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Drugi dzień ' procesu inż. Doboszvńskiego . ,.. , . 
II~Wł~ l ł~r~wnl a WJllfalJ na J~ ~nł[~ 

Sprawa konfiskat sprawozdań z procesu Do~oszyńskiego - Wniosek o tajność obrad uwzględniony - Oskarżony 
mówi o sytuacji na Ziemi Krakowskiej po swoim powrocie z wojska - Dlaczego i kiedy postanowił oskarżony zor-

- ganizować wypr awę na Myślenice -
Sprawozdanie z proce su inż., Doboszyńskiego podaj emy w~dług stenogramu 

Kra k ów. (Tel. wł.). Na wstępie 
wtorkowej rozprawy przeciw inż. Do
bosz:(ńskiemu zabrał głos adwokat 
Czerwi ński z \Varszoawy. 

Oświadczenie 
adw. Czerwińskiego 

- Charakter niniejRzego procesu -
rnó",ił adwokat Czerwill~ki - wymaga 
zachowania ja'''llości procesowe.i w 
1'ehlym tego słowa znaczeniu. Sąd Naj
wyższy w w~'l'oku, ogłoszonym w zbio
rze urzędowym na rok 1932, wypowie
dział się jak następuJe: 

"Zasada jllwnoś ... 'i wypływa z samej 
Istoty procesu karnego. Jest ona iego 
konieczności" ze względu na cele pro
cesowe 'oraz na należytY Wymiar spra. 
wiedliwoścL Prawo publikowania' 
sprawozdań z rozpraw jest nie tylko 
konsekwencją, ale wręcz atrybutem 
nakazanej w kodeksie postępowania 
karnego zasady jawności procesowej. 
Jest to aksjomat, któ~ kwestionowany 
być nie może." 

- Te względy, prz~rtoczone przez 
Sąd i\ajwyższ~' , specjalne mają za.sto
sow.anie przed Sądem Prz~'sięgłych, 
gdZIe przedstawiciele opinii biorą wy
datny udział w w~Tokowaniu. Opinia 
szersza ma więc niezaprzecz.alne pra-
wo kontroli. • 

- \\T )askra,yęj spl'zecznoś.ci z tymi 
zasadamI stoją, zurządzenia niektórych 
wł~d.z administrac.',jn~·ch, w szczegól
nOSCl w 'Varszaw ie, które konfiskują 
prasie narOdowej to wsz''-i''tko, co bez 
żadnych trudności ocznyiście w s\yoi
stym oświetleniu znalazło się w kra
kowskiej prasie żrdo"· .. kiej. '''skaza
nie prasie narodowej na kon ieczność 
ograniczenia się do podawani.a wy
łącznie komunikatów p A T-a, które 
zredagowane są w sposób jednostron
n~·. przeczy zasadzie jawności proce
sowej. 

- W tych warunkach odwołuję się 
do prze\yodniczą.cego, aby swym auto
rytetem zapewnił pełne z.astosowanie 
jawllości procesowej. 

Na.,tępnie na polecenie prze\yod
niczącego dra J{rupil'lskiego protokó
lant odczyta ł postanowienie sa.du, za
rzę.d7.ają.ce ta.jnoś~ rozprawy na czas 
zeznal1 Dobosz~'ilskiego, o czym refe
Towa I i~m~' ,ye ,Yczorajsz~'m Rprawo
zdaniu. 

Przewodniczący zarządza 
taj ność rozprawy 

O godzinie 9.25 prze\Yodniczac~T ~a
rzą.dził opróżnienie sali z przedstawi
cieli prasy i publiczności i DobosZYl1-
ski kontynuował swoje 7.eznania. Po 
20 minutach jawność obrad została 
przywrócona, po czym inż. DobLszyń
ski zeznaje dalej: 

Dlaczego Kraków był specjal
nie "uprzywilejowany"? 

Dwa bolesne fakty - a miano
wi cie wypadki marcowe w Krak.owie 

i kwietniowe w Cluzanowie dały mi 
wiele do myślenia. Zastanawiałem się, 
dlaczego w Krakowie jest inny układ 
warunków, niż w całym kraju. Gdy w 
Krakowie popierano "front ludowy", 
w Polsce stawiano mu pewne utrud
nienia. Gdy na mnie leciał gr'ad man
datów karnych za organizowanie ze
brall, widziałem \V gazetach narodo
wych zdjęcia z manifestacyj Stronnic
twa Narodowego. Dlaczego Kraków 
był specjalnie "uprzywilejowany"? . 

- Przyczrnę tego upatrywałem nll~: 
w całym systemie rządzenia w Polsce, 
ale \V specjalnych warunkach krakow
skich. 

- Kto wówczas rządził w Krako
wie? Na forum życia publicznego w 
I{rakowie występowali w głównych ro
lach dr Kapelner, Mond, dr Drobner i 
bL pamięci radny Oz.iasz Thomm, wiel
ki mistrz loży Bnei-B:'Hh. 

- To był\' czynniki wytępujące na 
powierzchni ·życia. Mam dowody, że 
up. "'p ływy dra Kapelnera sięgały da
lej, niż władza prezrdenta miaŁa. Stal 
on na czele regionalnej grupy pORłów i 
senatorów BB'VH, jesy.cze wówczas, 
gdy był i"krOlll nrm lekarzem-wenero
logiem. Dl' Kapelner nie był wtenczas 
ani poslem, ani senatorem. 

Spór O dra Kaplickiego 

Inż. Adam Doboszyński 
(stoi po 1e vej) wśród 
swoich obrońców (siedzl\ 
od lewej): awd. dra Ada
ma 'Posowskiego, dra O· 
skara Stuhra. adw. Zbi
gniewa Stypułkowskiego 
oraz adw. Czerwińskiego. 

skiego, a na jeg'o miejsce został prezy
dentem Kaplicki (Żyd). 

p}' Z e w.: Prezydent Kaplicki jest 
katolikiem. 

I n Ż. D o b o s z y ń s ki: Zmiana re
ligii nie m a nic wspólnego ze zmianą 
narodowości. Dopiero później stał ml 
si-ę jasny fakt objęcia prezydentury 
Krakowa przez Kaplickiego. 

Przeniesienie siedziby taj ne-
go rządu żydowskiego 

- Bezpośrednio po przewrocie hit-

łością kwestii. Są.d Okręgowy nie do
patrzył się tego skomplikowania. Spra. 
wa wróciła przed sąd j ednoosobowL 
gdzie zosta.'łem uwolniony. 

- Przez to jednak odraczanie od
roczono również wydanie wyroku o 
szereg miesięcy. Wysoki Sądzie! Wy
miar sprawiedliwości musi być nie 
tylko bezstronny, ale i szybki. Wyka
zanie mojej słuszności dopiero po dłu
gim czasie miało decydujące znacze
nie dla ukształtowania nastroju, w 
którym wyrosła myśl wyprawy na My
ślenice. Wyrok, wydany we właści
wym czasie, wzmocnił by moje stano
wisko, pouczył odpowiednie czynniki 
o wadliwości ich postępowania. Miał
bym więc ręce rozwią.zane i możność 
rozwijania pracy organizacyjnej w 
normalniejszych warunkach. 

- Gdy wróciłem do Krakowa, po
wiewał w nim las czerwonych sztan
darów, o czym mówił w Sejmie gen. 
Składkowski. Mówiło się głośno o 
mającej ujawnić się aferze Parylewi
czowej. 

"Święto" ludowe 
- W dniu powrotu z ćwiczeń woj

skowych do Krakowa udałem się do 
lokalu Stronnictwa Narodowego na 
zebranie rady powiatowej. Mówiono 
tam o przebiegu święta ludowego 
w poszczególnych miejscowościach, 
stwierdzając, że wszędzie wznoszono 
okrzyki o charakterze komunistycz
nym. W Brzegach manifestacja mia
ła wszelkie cechy manifestacji komu
nistycznej. W Rybnej, miejscowości 
położonej o 3 mile od Liszek, gdzie 
rozwiązano Stronnictwo Narodowe, 
miała miejsce manifestacja w wyda-I 
niu "fołksfrontu" hiszpańskiego. 

lerowskim międzynarodowy tajny rząd W obronie przed bojówl(ami 
żydowski przeniósł swą. siedzibę do .socjal-komunistycznymi 
Wiednia, a po tym do Krakowa. 

- Na zebraniu rady powiatowej 
- Gromadząc te wszystkie sp ostrze- Stron. Narodowego postanowiono 

żenia, doszedłem do wniosku, że Kra-
ków stać siQ miał czerwon" pochodni", przeciwdziałać komunistycznej fali. 

'<' '<' Zdecydowano zorganizować w trm ce-
b<> był sterowany przez Żydów. lu trzy zebrania a mianowicie: w 

Z wojska 'yrócilem 6 czen,~ca 1935 Rybne), Czrż~'ni~ iSkawinie. Zrozu
r. Uder,zył mme przykry fa~t, ze sp:,~- mialem, że zebrania te muszą odbywać 
wę, k.torą wytoczon<? przeCiwko mme się pod ochroną straży porządkowych. 
w z~lązku z zebraDl~m w Borku Fa- Miałem w pamięci Świeży przykład 
łęcklm, O?l'oczono l. przekazano do I na .. paŚci bojówki socjal-komunistycz
roz~atrzel1la .wzmoclllonemu ~ompl~- nej w Starym Teatrze. Było to dla 
tOWI, motywując to zarządzenie ZaWl- mnie ostrzeżenie. 

,'zagubiliście naród" 
P r z e w o d n i c z ą c y dr. Krupiń- - Relację z tego zjazdu dało pro-, sięgłych - gdy bodziecie rozsądzali 

ski: Pro,s zę o używanie nazwiska pl'e- ~ządo",e pismo "IKC" pod wstl'ząsa- mój cZ~'n, niechaj w \Vaszych umy
zydenŁa w pelnym brzmieniu. Pan do- Ją·cym t~·tlllem "Zagubiliście naród". słach stanie wyobrażenie mego ów
puszcza ;.ię złośliwości. \Vielkimi, czarnymi czcionkami wo- czesnego stanu dUChowego: "Zagubili-

I n Ż. D o b o R Z Y ił s ki: tTstawa o ł,al tytuł ze szpalt pisma: " Zagub i- ście naród". 
7.mianie nazwisk dop'.lszcza zmianę liśc}e. ~laróLl". Po 18 latach n~epodle- - Po dwóch tygodniach w tym 
nazwiska wów('za~, gdy jest ono o- glOSCl l 10 latach r7.ądów pomaJowych. samym piśmie ukazał się artykuł 0-
~m. ies zają('e. Widoc7.,l lie pl'7.ez pomył- C7.yith rządów? Piłsudczyków, party o fakty, rzeczowy, o szkodli~ej 
k~ zmieniono nazwisko prezydenta I -Kiedy byłem na brzegu rozpaczy, działalności dyrektora FUlIduszu Pra
Krakow~. Uderzyło. mnie,. jak zr.es~tą postawi?no mi prz.ed OCZ~ te!l strasz- cy w: K~~owie p. Czarneckiego. Na 
wszrstkl ch KrakOWian. ~e prze~lleslo- ny napl~. .PanoWIe ~ędzlowle! - tu dru/l'l. dZ.len przeczytaełm, że pana tego 
no do Lwowa płk. BelmQ-Prazmow- Doboszrnskl zwraca SIę do ławy przy- prZel1leoSlOnO do Torunia, pra,Ydopo. 



t 
dobnie dlatego, by dalej prowadził 
swe poczynania. 

"Barcelona wcześniejsza 
o miesiąc" 

~ Pan prokurator powoływał się 
na to, że ludzie, którzy podpalali Kra
ków, znajdują. siC w więzieniu. Kiedy 
wydawało mi się, że widzę w oczach 
płomienie, ludzie ci byli na wolności. 
Krakowa z tego okresu czasu nie mo
głem poznać. Była to Barcelona, że tak 
powiem, WC7.esme.1sza o miesiąc. 'V 
Hiszpanii palono kościol)', a tu się o 
tym mó\'(·i!o. 

- Przed czterema miesiącami zo
stał skazan~' na tej sali dr Szeja Fen
sterblau, który bl'ał udział w sądzie 
llad Brzozo,,·skim! Mówił on w Trzebi
ni o paleniu kościołów. Dr Drobner 
na. Radzie Miejskiej uderzył w ten sam 
ton· i nie zaprotestował przeciwko te
mu były marksista dr Kaplicki. Dr 
:Drobner na jedn~'m z zebrań przed
stmvił swe wrażenia z Rosji Sowiec
ldej. Zebrania te odbyły się bez żad
nych przeszkód. 

P r z e w.: Czy pan zawiadomił po
licję o planowanym na.padzie na ko
ściół w Skotnikach ? 

Inż. D o b o s z y i1 S Je i: O tym m6-
wiło się po,vRzerlinie. MówiOJlo o na
padzie na kościół i maf'akrze księdz.a. 
który przeszedł ~ołówki. Przedstawia
no stosunki w Hiszpanii chwaląc je, 

·że tam się dobrze postępuie z klerem. 
- A zr-e!'lztą. miałem tyle trosk. Do

noszono mi <1 planowanych nap.adach 
na lokale Stronnictwa Narodowego. 
Przychodzili do mnie ludzie, jak np. 
jeden murarz, którego trzykrotnie po
zbawiono pracy za przekonania naro
dowe i prosił o pomoc. 

- 'V tym czasie zaczęły się aoko
nywać we mnie głębokie przemiany. 
Zrozumiałem, że nie mogę działać le
galnie. 

"Działałem legalnie" 
- Do wyprawy na Myślenice pra

c{)wałem legalnie. Nie byłem karany 
nawet administracyjnie. Kolo mnie 
deptano i łamano prawo. Ja działałem 
legalnie. Tak mi kazał postęopwać 
m6j instynkt i tak rozumiałem m6j 
ol)owi~zek Połaka, oficera i narodow
ca.. Przychodzą. jednak dni, kiedy u
.ch.o przerywa . flię pod ciężarem dzba
nv.. PrzvS\~edł moment, gdzie nabra
łem p~ekonania, że nie mogę działać 
legalnie. Dą ostatniej chwili nie byłem 
zdecydowany na wyprawę myślenic
kę.. Najlepiej o tym świadczą. fakty, 
że na koniec czerwca miałem wyzna
czone liczne zebrani,a organizacyjne. 

- Ja miałem na swych barkach 
odpowiedzialność za tysiace narodow
c6w. Wiedziałem, że jeśli poleje się 
krew, to spadnie pna na. moję. głowę. 
Wiedziałem, że się wyraźnie dąży w 
tym kierunku, aby rozwię.z,ać Stron
nictwo Narodowe. 

Odpowiedzialność bierze się 
., samemu 

- Należę ~o pokolenia, które zde
cydowało się urządzić Polskę na spo
sób narodowy. Odpowiedzialności na. 
nikogo się nie nakłada, ale się bierze 
ją samemu. Ja wziąłem wobec młode
go pokolenia, wobec Polski idącej od
powiedzialność za Ziemię Krakowską. 
i na niej postanowiłem trzymać straż. 
Nie mogłem czekać aż się poleje ki:'ew 
i palić będą kościOły. Miałem to prze
lwnanie, że w momencie krytycznym 
nikt z czynników miarodajnych nie 
stanie na wysokości zadania. Kiedy 
poszedłem do Myślenic z grupą. łudzi, 
natrafiłem tam na starostę, który u
l,rył się w pokoju gospodyni, nie na
potkałem przez calą. goLlzinę nikogo, 
kto by stawił mi opór. PolicjanC'j spa
li. Wydawało mi się, że w chwili ja
kichś większych wystąpiell, nie zn.aj
dzie się nikt, kŁoby zdołał opanować 
położenie. 

- Jeden ze świadk6w w czasie po
przedniej rozprawy powiedział, że naj
l)ardziej skoncentrowany jest komu
nizm w dziennilcach żydowkjch na 
St.radomiu i Kazimierzu. Nie zabrakło 
by tam podpalaczy. 

- Zdawałem !'lobie w całej pelni 
sprawę z cią.żącej na mnie odpowie
dzialnOlŚci, bo Ziemia Krakowska, to 
wielkie słowo, to stolica. duchowa Pol
ski. 

Przykład Hiszpanii 
- Miałem przed oczyma Hiszpani~. 

Jako człowiek świadomy musiałem po
wzię.ć decyzję, kt6ra by chroniła war
tości narodowe na . terenie Ziemi Kra
lwwskiej. Kiedy okazało się, że nie
możliwością. jest dla mnie działanie 
na drodze legalnej, musiałem siQ 
chwycić innej drogi. Nie jestem praw· 

'Strona '2 - ·ORĘDOWNIK, czwarteI{, ania 17 czerwca 1937 - NumerlMl • 
nikiem, ale wiem o istnieniu przepi
su, mówiącego o wyższej konieczno
ści. Wedy niejako czlowiek jest sam 

zarządza przerw~. Po przerwie inż. Do
boszyński odpowiada na szereg pytań, 
zadawanych mu przez sąd. fIY . przed Bogiem i ludźmi, sam musi de

cydować. Mógłby ktoś powiedzieć, że 
jestem człowiekiem egzaltowanym, że 
nie miałem żadnego tytułu do decyzji. 
Ale ja wiedziałem, że mam sobie po
wierzoną, pieczę nad narodowcami. 

Wyprawa na Myślenice 
- Byłem przekonany, że interes na

rodowy jest w stanie obrony koniecz
nej. Robiono mi zarzut na tej sali, że 
przelałem kre-w. 'Vielka idea rośnie 
przez krew. Ale można to czynić dwo
jako. Albo się użyźnia grunt krwią. 
własną, albo cudzą. My podlewaliśmy 
grunt krwią. własną.. vVyprawa pomy
ślana byla w ten sposób, aby sprowa
dzić jak najmniej ofiar. Pomyślana 
była jako krzyk, krzyk tak doniosły, 
by go słyszała cala Polska. Była ude
rzelliem pj ·ęścią w stół. Protestem 
przeciwko zbrodni, dokonywanej na 
narodzie przez zgraje zorganizowane
go żydostwa. Ktoś musiał uderzyć gło
wą. w mur, chociażby sobie miał ją. o
krwawić, aby rozpędzić czad, który· 
stłoczył się nad ziemią. krakowską. 

- Robiono mi zarzut, że przelałem 
krew polską. Czy mi,ałem do tego pra
wo? Uważam, że lepiej, iżby położyło 
glowQ dw6ch Polaków, niż miałaby 
lać się krew strumieniami. 'V moim 
pOjęciu lepiej, aby padło kilku na70-
dowców w czynie płodnym, a nie przy
padkiem na zebraniu z ręki komuni
sty. Miałem prawo dysponować ży
-ciem moich kolegów, bo przygotowa
łem ich do ofiary. Na jesieni i w zimie 
1935 r. padło szereg narodowców. Był 
to krwaw, okres historii ruchu naro
dowego. Tych kilkudziesięciu pole
głych narodowc6w stawiałem kolegom 
przed oczy. Na zebraniach zwracałem 
uwagę na ofiarników narodowych. 
Czciliśmy ich pamięć. Na specjalnych 
obchodach, organizowanych w dzieli 
zaduszny. 

'V tym momencie przewodniczący· 

Inż. Doboszyński odpowiada 
na pytania sądu 

Pl' z ew.: Akt oskarżenia zarzuca 
panu zorganizowanie zwię.zku zbrojne~ 
go. ProszQ niech się pan w tej sprawie 
",:ypowie. 

Inż. D o b o s z y ń s ki: Organizo
wałem drużyny ochronne, urządzałem 
alarmy w szeregu placówkach. W cza
sie tych alarmów mówiłem, że w naj
bliższych tygodniaCh urz{ldzę alarm, 
na który trzeba będzie się stawić z 
plecakami i rowerami. W nocy dnia 
22 czerwca dojrzała we mnie myśl 
urządzenia marszu na Myślenice. Za
rzą.dziłem zbiórkę placówek na godzi
nę JO w Chorowicach. Na zbićrkę 
przyszli ludzie bez broni. Były tylko 
cztery rewolwery. Pewnę. ilość broni 
zawsze się znajdzie wśród chłopów, 
jeśli ich się zwoła w porze wieczornej 
do lasu. Zabraliśmy ze sobą łomy. 
'Yrsłałem do Poręby wóz z żywnością. 

P r ?: ew.: Czy pan mówił coś swym 
ludziom o celu wypraw" i kiedy? 

D o b o s z Yll s Je i: Dawałem do zro
zumienia zebranym ludziom, że to 
rzecz poważna. Użyłem słów: "Dziś się 
zaczyna. Idziemy na MyóHenice". 

Dalej na pytanie przewodniczącego 
inż. Doboszyi1ski mówi o objeździe 
tras" wyprawy myślenickiej rowerem. 
Podcza!'l obiazdu wstą.pił Doboszyński 
do dra Mocha. 

- Ludzi z ~rżwnościę. - odpow1ada 
na jedno z dalszych pytalI oskarżony 
- wysłałem dlatego do Poręby, ponie
waż przypuszczałem możliwość rozbi
cia oddziału w l\lyślenicach. 'V tym 
wypadku mieli się ludzie zebrae w 
Drogini lub Porębach. 

P r z e w.: Co pan napisał w Księ.Zce 
w schronisku na Starych Wierchach? 
CZy może następują.ce słowa: "Inż. 
Do·bosZVliski z towarzyszami w walce 
o wiell;ą Polskę"? .... 

Jak to byłO w Mvślenicach 
D o b o s z y 11 sk i: Tak. Tę walkę 

rozumiałem w sensie ideowym. 
- 'V marszu na Myślenice liczyłem 

tylko na własne siły, a nie brałem pod 
uwagę współdziałani.a innych powia
tów. Żywności miałem 70 kg kiełba
sy i 140 kg chleba. V'l czwórki oddzia
łu nie ustawiałem. Ludzie szli luźno. 
Pod Myślenicami na czoło wysunęli 
się ludzie, uzbrojeni w rewolwery. 'Vy
dałem polecenie przecięcia drutów. 
Chodziło mi o zrobienie wrażenia w 
całej Polsce. Ale i wywarcie wpływu 

na miejSCOWe stosunki, a. więc także 
na starosto Bassarę. 

- !(jedy przyszedłem pod posteru
nek w l\1yślenicach, zastałem go zam
k lęl~'m. 'Gdy nikt drzwi. nie otwieral, 
kazałem je wyważyć. W środku zau
wutyłem posterunkowego z okrwawio~ 
nę. głową. 'Vyraziłem mu swoje wsp6ł
czucie. W moje.! obecności rozbito 
kilka sklep6w. Wydałem r6wnież 
rozkaz podpalenia synagogi w mo
mencie wkraczania do Myślenie. Przez 
ten czyn chciałem ostrzec kogo nale-

Z procesu mordercy śp. post. Kędziory 

ASPI RYN~ 
orodukt wyrabiany 

w polsce 

n 44500 

ży, na kim będziemy brać odwet, kiedy: 
choć jeden kościół będzie spalony, - ,y mieszkaniu starosty Bassary 
zastałem tam starszą. panią. i wystr~ 
szonego pana. Przypuszczałem, że pan 
ten może być starostą, ale nie dałem 
rozk,azu czynnego wystąpienia wobec 
niego. Ludzie ulegli roznamiętnieniu 
i w tych warunkach mogło dojść go 
przekroczenia ram polecenia. No i 
przyszła mi myśl, że kiedy dojdziemy, 
do rządu, to będziemy potrzebowali au
torytetu władzy. Nie chciałem więc 
zbytniO podważać autorytetu starosty, 

Jeśli chodzi o ostatni etap mojej 
wyprawy, to w Porębie ludzie byli SiI4 
nie przemęczeni. VY pewnym momen .. 
cie nadbiegł dowódca patrolu z wia .. 
domością, że policja tuż. Kazałem z.e4 
brać żywność i plecaki i cofnę.łem si~ 
do tyłu. Padły pierwsze strzały. Od
dział rozsypał się w tyralierę. Roz" 
pocz'ęla się wymiana strzałów. Z pier
wotnej pozycji cofnę.łem siQ jeszcze 
bardziej w głąb. Było nas 40 06b, z 8 
karabinami. W tym momencie mo. 
głem odejść z oddziałem daleko wgłę.b 
lasu. Jeśli tego nie uczyniłem, to tylko 
dlatego, że nie wrócił jeszcze jeden z 
wysłanych przeze mnie patroli. Zosta
wiłem oddział na miejscu i poszedłem: 
szukać patrolu. Dostałem isę do pierw .. 
zych zabudowali porębskich. Czy nad
szedł oddział komisarza Królikiewieza, 
pozostawieni towarzysze w lesie do
stali siQ w dwa ognie. 

Wieczorem wróciłem na pobojowi .. 
sko. Stamtąd poszedłem z paru towa,.. 
rzyszami w kierunku obserwatorium: 
na Łysicy. Następnie udałem się w. 
stronę Mszyny Dolnej i Limanowej, 
Spotkany góral opowiedział mi, co 
dzieje się w okolicy. Szliśmy dalej 
wzdłuż rzeczki Mszanki. Zatrzyma .. 
liśmy si~ w schronisku na Starym: 
Werchu. Było to 27 czerwca. Nastąpił 
marsz do Obidow&j . .Mieliśmy poobie
rane nogi do kn-... i. Doszliśmy do 
Zubrzycy Górnej. Nieludzko zmęczeni 
zasnęliśmy natychmiast. Gdy się zbu
dziłem, ujrzałem policję w odległośct 
40 krok6w. PolicjanCi zaczęli strzelać 
z pozycji stojącej. Towarzysze cofnęl1 
się do tyłu. Było to 26 czerwca. Na
stępnie szedłem już sam przez Policę. 
27 czerwca rano dotarłem do ZawoL 
Dowiedziałem się od g6rala, że istnie
je rozkaz ujęcia mnie żywcem. Górale 

Co mówi zbrodniarz? 
Powództwo cywilne w imien iu rodZiny zamordowanego wnosi adwokat Kowalski 
Warszawa. - We wtorek w wa po śp. Kędziorze. (w) 

Brześciu n/Bugiem rozpoczęła się spra- Sąd postanowił wniosek obrony o 
Wa mordercy policjanta Kędziory, Wel- niedopuszczenie ·powództwa cywilnego. 
wela Szczerbowskiego. Jako obrollcy odrzucić, zaś Bronisławę Kędziorową 
\\ ystą.piIi adw. Rosental z Warszawy uznać za po·wódkę cywilną.. 
i Rappaport z Brześcia. Sensację wy- Akt oskarżenia zarzuca Walwelowi 
, .... ołało poja";vienie się adw. Kowalskie- Szczerbowskiemu, iż w dniiu 13 maja 
go z Łodzi, który przybył w tO\'.'arzy- br., w chwili odnalezienia przez wy
stwie apI. Niebudka, aby zgłosić po- wiadowcę Kędziorę kilku ćwiartek 
wództwo cywilne w imieniu żony po mięsa. z nielegalnego Uboju i gdy wy
śp. Kędz.iorze. wiadowca zabierał je na dorożkę, 

Adw. Ko,valski zgłOSił powództwo Szczerbowski dopadł go z tyłu i ude-
e' symbolicznę. złotówkQ. Adw. Rosen- ł· l . . ·k . rzy nozem w p ecy, zadając ClęZ ą, 
tal sprzeciwił się temu, uważaJą,c, że głęboką l'atH.\ która spowodowała 
o~karżony nie jest pelnoletni. Zdaniem śmierć ICędziory. Następnie zbrod
obrońcy, podsądny nie ma jeszcze 17 niarz 'ukrywał się przez kilka dni. Wy
lat i dlatego należy w ogóle zbadać, 
('zy ma ~hviac1omość popełnionego czy- padek ten spowodował znane zabu-
nu. Domaga się powołania rabina, któ- rzenia w Brześciu. 
1'\' by stwierdził, jako urzędnil{ stanu Oskarżony do winy się przyznaje i 
cywilnego, żo nie znalazł metryki uro- przedstawia przebieg okoliczności, w 
dlenia oskarżonego. których dokonał swego czynu. Prok. 

Prokurator zosŁawia sądowi decyzjQ Goździk i obroflcy stawiają mu pyta
w sprawie powolania lekarza dla. usta- nia. Z odpowiedzi zbrodniarza wyni
lenia wieku oskarżonego Zaznaczył, że ka, że nie jest on rejestrowanym I'ze
sędzia śledczy zrobił wszystko, aby ~niki~m, ~e rozumia.ł iż prowadzi pot~
stwierdzić, iż Szczerbowski urodził si~ Jcml11e ł!lelegalny. l kar.aln? u~OJ, ze 
w lutym 1919 r. Co do metryki, to do ICęd~lOry ~.ta.łeJ. złOŚCI me mIał: -
Jstotnie rabin nic określił daty urodze- C~1\vy~aJąc ?OZ l blegnąc do Kę,dzlOry 
nia oskarżonego. mc me myslał, bo "gdyby mysłał-

Grób śp. Kędziory, zamordowanego prze~ 
Żyda Szczerbowskiego w Brześciu. Na 
grobie liczne wieńce, m. in. na pierwszym 
planie wieniec Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi. Na szarfie widnieje napis: Bo~ 
hatorskiemu Policjantowi. ofierze obo~ią. 
zIm w hołdzie - Stronnictwo Narodowe 

w Łodzi". 
Adw. Kowalski przedstawia, że po- nie doszłoby do tego". Dlaczego uciekł 

nieważ wiek oskarżonego nie jest usta- nie wie. Przebywał przez 3 dni bez 
leny, dlatego powództwo cywilne po- j pożywienia w piwnicy. Chciał się od
winno być dopuszczone, zwłaszcza, że dać w ręce policji, ale bał się. Skłamał te!! ro~~oczął str~elać do 
rozprawa odbywa się przed Są.dem sędziemu śledczemu gdyż chciał się Ujawm.ć n~bywcow mięsa 
OkrQgowym. Podczas przemówienia bronić. (Oskarżony zeznawał miano- go ubOJU me chce. 

jego ojca). 
nielegalne-

adw. Kowalskiego na salę weszJa wdo- wi~ie! że uderzy.! I{ędziorę nożem, gdy: • ... __ _ 
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chcieli przeprowadzić mnie do Cze- J 
choslowacj i. Zajścia w Rudzie Pabianickiej "Po przyjeździe do Krynicy 

Z miejsca jedź do SOKOLICY" - KieLl~' jednak znala7.lem siQ na 
granicy czeskiej, u~\\'iadomilem sobie, 
ŻE' gdy mo i ch to\\·al'Z~'':::7.Y ul'eszto\\"a no, 
n.ie mogc: przckraczać chrcj gTnnicy. 
Obowi::'zkirm moiro), jako Polaka . .i~st 
walczyć w Plosce o zmianę ",anUl
ków. Znalazłem siQ na Suchej Górze, 
gdzie policja lUnie u.i("" otaczając 
~órę. "-ajDicl'w u.il·za1em łam r:dowie
ka w c~·klistó\\'ce. ktÓlT \\'olał do 
D1l1ie: .. ~ie strzelać. ho jeslem poli
cjantem". Ten cz10\dek po chwili sam 
(lo mnie strzelił i mam g-l!,'bokie prze
l, onanie, że urzrlJil to 7. 7.amiarem za
bicia mnie. Zawolalem: ,,:Xie str7.~lać, 
jestem ralln~'!·'. 

Nastl,'nnic przewodnicz~cy zadaje 
Doho~z~'ll~ldem szereg ll~' tall. mają
CYch na cebI 11stalenie lirzebności sie
~ci OI'IH) 11 i 7a'O'j Ilei placówek Stronnic
twa ;.,raroclo\\'ego w latach 1934. 35 i 36 
w powieCie krakO\ndcim. DoboszYl)ski 
oclpo\\'i~Hla, że w Hł3() 1'. h"10 w powie
rie knkD\yskim 01,010 7'11 placówek 
Stronnictwa Naroclo\\'ego. 

O godz. 14.30 pl'ze\\' 011 11 i czą,Cy za
rzaaził pJ'zenn;,. po kt6rei o godzinie 
16.:i:'i n8~t('Pu.ic ,,'znowienie rozpraw~·. 

Na pdanie prze\\'ocllliczncego inż. 
Doho":7.~·ll Ski przcc1<:la\Yia hierarchię 
orgnnizar.ii Stronnicl\Y8 Kal'odo,,-ego. 
Pl'Z\- tei oh:azii mó1\·i. że w ubiegł~'m 
rok~ 1 !)~() w rt1lei Polsrc w ~zeregach 
~tr()ll11i rhya N8roclo\\'ego skupia10 się 
300.000 karm-rh czlonl,ów. Dri'" ia r~'
fra podwoila ,,:if;'. Obok rz10nków gm
puj? ,,:il) s\-mpat~·o" którz}- z ró:inych 
PO\\ otló'" nie Jl1ng:;t należf'ć do Stron
nict\ya "l\Hrocloweg-o. czy to z po\\'odu 
7.fljmo\ya ni a 1ll'zędów pa.llShyowrc h, 
cz,- f('ż z powodu zależności od przed
,,:i~bioJ'st\y. opanowan~-ch przez kapi
tał 7.\'do\\·"ki. 

"~ tr8krjC' udzielania odpowied7j 
inż. Dobos7.\'ll<:ki oś,'l'iadcza: 

- Ja. walki nie sw kałem. Nie było 
żachle/w rannrgo policjanta, a t~-m 
bllrclziej 7.llhit('go. ~fy się t~-lko broni
liśm\-.. Strzela.liśmy, by po\ystr7.ymać 
posl.;,,,anie się policji. A tr.zeba za1;na
CZYć. że ,dró(l nas b~-lo klTku, ktorzy 
mieli SZllUry ~trzeleckie za dobre ~trze
lanic. Gch'bn;nw zatcm chcieli, to po
lirja miałaljy duże ~trat~-. ~tronnjctwo 
Narod()\\'e nip' by10 poinformowane o 
moi,'lI plal1arh. 

. 'asll.'pnie Dobos7,~-ński na m'tanie 
sadu pr7.Nl"tawia charakter i cel clru
Ż\'11 ochronnYCh i przy tej okazjl 
,,:twierclza, 7.e· chodzi10 mu o to, ażeb~' 
jego akcia. majaca charakter. de~lon
f"tracji, b\'la ('za~owo jak naJclłuzszt:l, 
ab,- Rię cala Polska dowiedziała i za
illt(?reSo\\'ała nie t~'1e jego lORem, ale 
110\\'odami, jakie nim kicro\\·ały. Nie 
doehodrił \\'1a<:J1~'(' h krz~·\'\,{l. 

'" ch,,, ili , gdy telefonuję, p~-tania 
zarla ie pl·okurator. Rozpra.wa potrwa 
pra\\'clopodobi1ie do późnej nocy. 

"YlL 

.~~~~------------------
Kiema la, sensacją. politycr.na, 'V~rs~a

wy jest broszura 'Vlady.slawa Sturlnlck!~
go pt.: "Mianowany, mepowołany adm!
nblraioJ' p. Starzy11ski". 

Autor znan" ze swego temperamentu 
polcmicz;lego { dziwnych ewo I ucyj poli
tycznych, pO\\'olując sic często na p~'~yna
leimość do obozu rząclo\\'e g'o, kresh w 
barclzo ujemn~'cłl barwach s~-lwetkę .obec
nego cl~'k(a(ora w samol'ząclzi1' slolIcy .. 

Do zarzutów. znanych z prasy, dodaj" 
p. S(udnieki d\\'ic nirzmiel'nie ciekawe 
sprawy: clrożM;o\\'ą i e l rkll'yczną.: 

Sprawa urożdżo\\'a 5()'r"z('za SIę .w. za
rzuC'ir. ;1.(' ]l. SłarzY(lski. jako wicemJ1lls(rr 
ska t·hu. pt'ote/!,o\l'a l kar(r I drożdżowy, 
rhroniąc jego monopol i wysoka, cenę 
drc>żl1ży. 

Co '(10 znanrj sprawy elektrowni wnr
szawskiPj. do\\ot!zi p. Stu<lnicki, ż1' po 
prujQciu pll'ktro\\l\i 11/'zl'z miaslo na sk\J
l(·k WYl'oku snrlo\\'('f{O Lymcza . owy zaJ'j~ą,f 
z p. S(al'7,r(lsl~im nn czele okn7.~l Z~yłl~if\ 
ustępliwość \\'o l) rc f/·ancusko-J1le.n~[(:clue 
go towal'z~'st\\'a. które b~' lo " .la 'clc/rlelll 
f'l('1.:tro\\'ui i rości . obje do ITIlasta \\')':;0-

kie pret~nfljc pieni~żne. 
Broszura Slurlnickiego zawiera wiele 

~'ażnego matrrialu rzeczowcgo. Moż~a 
jej postu wić dwa zarzu ty: 1) powoł:l-:wame 
"if: w spl'a wi c drożd żowcj na osI a wlOnego 
~tdana Olpil1:;kj('go i za daleko posumę
tl', ż~'czlj\\'o:§(, dla niemieckich ~)rzcdsię
hiol's(w elC'klrycznych ( iemens l A. E. 
G.). ~\lc to nie osłabia zarzutów przeciw 
gC''';)Joclnrcr p. S (al'zy11s1.:irgo. 

P. Sturlllic1.:i twicrdzi, że l'z3.dy na 
warszuwsldm l'atuszu są dla p. Starzyń
skiego odskocznią do wyższych go<lności 
i wymienia wyraźnie: premil"TOfltwo i -
Ill'('żyd en llJ/'~ kZt'(,zY/lo~politej ... 

Broszura 1J. SlUtlllickil'g'o tak gię Zll.
czyna: 

• .1J • St. Starz~'llski bierz!' czynny lItłv,iał 
w organizowaniu "OZ:\-u". ~Iój przy ja· 

Fals~JJlca poglosl·w. o ion;erci ofiuł'Y ~ydo'U'sl";ej napuści 

Ł ód ź, 15. 6. W zwią.zku z napa- Policja nie dopuściła do groźniejszych 
dem Żydówki Dunkelmanowej w Hu- wystąpień, likwidując w zarodku de
dzie Pabianickiej na handlarkę chrze- mon tracje. ,y domu, na ktÓl'Y zosiał 
ticijallską. \Yiktorię Kujawską. z Chojen zorganizowany najazd, wybito szyby 
w dniu 14 bm. w Rudzie Pabianickiej i uszkodzono okiennice. Dowiaduje
rozeszla się pogloska, iż Kuj.awska my si~, że zaLrzymana przez policję 
wczoraj zmarła na skutek odniesio- ŻydÓWka Dunkelmanowa zostala zwol-
nych obrażeń. niona obecnie za kaucją do sprawy. 

'Wieść ta szybko rozeszla się i wzbu- Stan Wiktoril Kuja,:"skiej" aczkol~ 
rzyła mieszkal\ców Rudy Pabianickiej. wiek nadal dośc p.O':"~Zl~Y, ~I~ bU~ZI 
Zgromadził się tłum w liczbie okolo I obaw. Pogłoska o JeJ smlerCl Jest me
GOO ludzi, który natarł na dom, w któ- prawdziwa. 
rym zamieszkują. Dunkelmanowie. -

Liceum maŁem.-fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 
Zgromadzenia Kupców m . Łodzi, ul. Prez. Narutowicoza 68, tel. 115-31 

przyjmuje zapisy ka.ndyda.tóTIV. 
Egzaminv wstf'pne odbywać się będą: w Szkole Pow.ze~bnei - w dniach 
16, 17, 19 i 21 czerwca r. b. - w Gimnazjum - w dnIU 17 czerwca r. b., 
w Liceum - w dniu 19 czerwca. 

Dyze1ctor AJltODi ~di1coW'B1ci. 

Co sic: (bieje 'UJ Bols~ewU 

Po mordach tępienie Opozycji 
St((rl/ch bO(.<iJ~eu·ików l("JJ'ł·~UC(ł. sil' 'lUf ślniet'lłik - Gen. Puhla, 
Litu'in ~ pocllOtl~elłi(ł, lJł'~ed w o},~({ bul subiektem, 1C skl(łd~ie 

Dals~e ares~tou~(ł'l'lin 

M o s kwa. (ATE) Wybory władz 
partyjnych na całym terenie ZSRR 
s~ały pod znakiem walki prowadzonej 
przez Stal ina przeciw opozyc:j i. 

\\'ielu "starych komunistów" zastą
p:Q110 nowymi ludźmi. Procent niewy
branych ponownie drgnitarzy partyj
nych waha się w zależności od okl'Qgu 
od 30 do 70. 

H Y g a. (A TE) \\-edIe wiadomości 
u,micszczonych w prasie litewskiej i 
estońskiej, paru skazanych na śmierć 
wyższ~-eh oficerów "czerwonej" armii 
pochodzi z Estonii i Litwy. 

Jeden z nich, b. dowódca lenin
gradzkiego okr~gu wojennego, a ostat
nio przelożony szlwly wojskowej. gen. 
Kork, wrodził się kolo DOl'pa tu \V Esto
nii i b~'ł koleg-ą obecnego naczelnego 
Vlodza armii esto11skiej, gen. LaidoneTa. 

o prawdziwe 
zjednoczenie 

Rozstrzelany gen. Putna, Litwin z 
pochodzenia, był przed wielką wojną. 
subicktem w jednym ze sklepów w 
H \'elze. Uborowicz, b. dowódca biało
niskiego okręgu wojennego, poch<>dził 
również z Litwy, gdzie do dziś mieszka 
jego rodzina, a przed dwoma laty brat, 
prosty rolnik, odwiedził go w ZSRR. 

P a l' y ż. (P A T) Ag. Ha vasa donosi 
z Moskwy, że według krążą.cych pogło
sek areszto,Yano również zastępcę ko
IT:isarza spraw wewn. Agronowa ~raz 
Prokofiewa, zast<:pcQ kom. komu!1l.ka
cji. Podobno również uwięzio:lO MICh, 
l{ aganowicza, zastępcę komIsarza 0-

brony. 

Ag. Havasa notuje równi.eż. pog~o
skę o aresztowaniu 20 komulllstow llIe
mieckich i 80 w<:gierskich. 

zowan ie można na serio spotęgować 
siły obronne pallstwa. 

A życie polityczne? Oczrwiście, 
rozbicie polityczne utrudnia, a sce
mentowanie stosunków wewnQtrznych 
ułatwia tamten wysiłek na rz~cz obro
ny pallstwa. Ale zdrowego, trwałego 
scernen towania uie dadzą ani targi 
partyj i partyjek dla podzielenia się 
władzą, ani próby narzucenia spole
czellstwu "zjednoczenia" w imię bla-

dl!: ~3 32&11\ 

swej strony radzimy wodza naczelnego 
zostawić armii i sprawom wojskowym. 
Czy byłoby rzecz,:!- pożytcczną, pytać 
marsz. Ry dza-Śmigłego o jego obecne 
przekonania polityczne i analizować je
go dawniejszą działalność polityczną.? 
Wciąganie stel'llika armii w wewnętrz
ne sprawy polityczne uważamy ze sta
nowiska interesu pallstwowego za cięż
ki błąd. "Ozonowcy" są innego zdania; 
bylibyśmy jednak nieuczciwi i tchórz
liwi, gdybyśmy poglą.du swego w tej 
sprawie nie wypowiedzieli głośno. 

Drogi, wiodącej do scementowania. 
społeczeństwa, szukać trzeba nie w sfe
rze mniej czy więcej wiotkich perso
nalnych kombinacyj, lecz na twardym 
gruncie rzeczowym, programowym. 
Jesteśmy optymistami, wierzymy, że 
idziemy stopniowo ku naturalnemu, 
szczeremu zj ednoczeniu się olbrzymiej 
większości narodu polskiego na pod
stawie zasad istotnie nacjonalistyc!
nych, utrzymanych w ramach zasad 
katolickich. Spoleczellstwo skupi się 
przy ludziach w tym kierunku wypró
bowanych, do których będzie miało 
zaufanie. Jakie będzie ich nazwisko, 
j 6St rzeczą. oboj ętną.. 

RQzwój poglądów i stosunków w 
~połeczeństwie naszym wykazuje już 
bardzo duży postęp w zdrowym kie
runku; ale jesteśmy dopiero może . ' 
połowie drogi, mQże nieco dalej, Trze
ba cierpliwie, a z szlachetnym uporem 
pracować w społeczeństwie nad do
prowadzeniem polskiej myśli politycz
nej i polskiegQ dzialania do stanu peł
nej dojrzalooci. 

A zasady deklaraCji płka Koca? O 
społeczne nie będziemy się sprzeczali; 
ich źródło tkwi w znacznej mierze w 0-
bozie narodowym. Ale zasady politYCE
ne? O "nacjonaliźmie" deklamUje si~ 
już tylko tam, gdzie to się taktycznie 
wydaje ws.kazane, np. na zachodzie 
Polski, ale co się w tym kierunku 
czyni? Stosunek do żydów pojmuje 
się tak, jak to "ozonowcy'" z ezol<>wym 
swym p. Starzyńskim zrobili na zje
ździe Związku Miast. A samemu "zjed. 
noczeniu" dano wyraz w uroczysto.. 
ściach, poświęconych 20-leciu dekretu 
francuskiego o armii polskiej we Fran
cji, a ignorują.cych twórców tej armii. 

My pojmujemy zjednoczenie, naejo
nalizm, antysemityzm inaczej i prze
konani jesteśmy głęboko, że w tym, a
nie w innym kierunku pójdzie dalsza. 
ewolucja myśli i dąwń społeczeństwa 
naszego, i że na tej podstawie, na pod
stawie programu istotnie nacjonali
stycznego dokona się szczere i mocne 
zjednoczenie narodu polskiego. Dyskusj(t w sprawie tzw. "Obozu 

Zjednoczenia Karodowego" jest rzeczy
wiście trudna, skoro się ją. z tamtej 
strony celo,,"o wiedzie w bok. A wi~c 
krytyczne odnoszenie siQ do "OZN" 
oznacza podobno - według prasy "sa
na'cyjnej" - przeciwstawianie się dąże
niu do wzmożenia obrony pa11stwa, 
oznacza podobno ponad to polityczne 
nawracanie do stosunków spr~ed ro
ku 1926, do kompromisów osią,ganych 
targami partyjnymi itd. 

dych teorY:i i je.szcze ?Iedszej prakty~i ł Warszawsl(a giełda pieniężna 
przez ludZI politycznIe zgranych, kto- d' 1" 6 B l . 89= H}' d' """" ..... 

. . f' . i' publicz z ma o.. e gla ,..... o an la """,lU, 
rz~ nie mają. zau aI1la Oplll l - Londyn 26,10, Xowy Jork (czek) 5.28M, 

Zapytujemy się, kto ma mieć ko
rzyść z takiego tumanienia opinii pu
blicznej. Przecież klamstwo ma krót
kie nogi i w rezultacie kompromituje 
trch, ktÓl'zr nim operują. A twierdze
nia powrższe są notorycznymi klam
stwami, przynajmniej o ile chodzi o 
obóz narodowy, a wiQc o decydujący w 
społeczellstwie kierunek polityczny. 

V.-ielokrotnie stwierdza liśmy na 
tym miejscu, co następuje: 

Obóz narodow~7 jest bezwzględnie 
za zg'odJ1) m wysi1kiem w.'zystkich Po
laków w dziedzinie prac, wiodących 
do l.Jezpotil·eclnieg·o i }Jośredniego przy
gotowania społecZellSl\\'a do prawidlo
wej, skulecznej obrony paiu;twa. Dzia
łalność w tej dziedzinie może jednak 
być wówcza.s tylko istotnie rac.i0nalna 
i owocna, jeżeli trzyma się ją. zdala od 
przeCiwieństw i tarć politycznych i je
żeli się ją organizuje na pod
stawie równrch obowiązków i równych 
praw wszystkich Polaków, służących 
ojczyźnie. 

Ten postulat jest dla nas dogmatem. 
Tylko przez jego najściślejsze zreali-

ciel mówił mi, te to j\l~ przt'sądr.a o nie
J.wwodzenill .,OZr\-u", gdyż p. Stal'z)'liski 
j('~l pecllOwccm." 

Cz,:,' cZl\:;u:ni p. Studn#'ki J:\')e będzj~ 
wial tyHI raZl'1t1 racji? 

neJ. " .. I KOIYY Jork (kabeJ) 5,ZSY,. Paryż 2'3,5!, 
\Voła SIę J~dnak: alez, ,~'odz na- Praga 18,40. Sztokholm 134,,65, Szwajcaria 

czelny, mar~załek Rydz-Smlgły! Ze lfól,10, ~Iediolan 27,38. 

Niebezpieczne dygnitarstwo 

- Towarzyszu Żółteńko! Za na der pożyteczną. działalność dld !'iowiec
kiej republiki mianuj Q was marszałki em! 

-Za dużo laski, towa~Z'U <\Y;oktatorze, wy':nagrodzi mnie d!)statecz
uie paszport zagralliczny! 



'1 1 nur.a arsa • -u 
W łościanie chcieli 

wyeksmitować ze wsi żydów 
Prasa żydowska donosi: 

"Wielkie zebranie" - O czym milczą? - Katolicy kOlportują "fołksfront" 
Pakować walizki! 

"Nadeszły wiadomości ze wsi Mul
czyca, gm. Bielska \Vola, w pow. sar· 
neńskim, że . wynikły tam z,aburzenia. 
an tyży dowski e. 

,,\Ve wsi tej mieszka ogółem około 
40 rodzin żydowskich, które wieśniacy 
usiłowali eksmitować. Większość z ro
dzin żydowskich zmuszona była uciec 
do Rafałówki pozostawiwszy dobytek. 
Delegacja Żydów udała się w tej 
sprawie do miasta Sarny, interweniu· 
ją.c w tamtejszej gminie żydowskiej. 

L ó d t, 15 czerwca. 

W ubiegłą. niedzielę w sali łódzkiej 
Filharmonii odbyło się "wielkie" poli
tyczne zebranie, zorganizowane przez 
socjalistów. Takie znowu bardzo wiel
kie ono nie bylo, gdyż na sali, mogącej 
pomieścić okolo dwóch tysięcy osób, 
.z~bra.lo się od trzystu do pi~ciuset ~ 
SÓb, przeważnie Żydów! Jak na szum
llie l'ozreklamowane "wielkie" zebra
nie w robotniczej Lodzi, to bardzo ma
luczko .... 

Ale nie o to c11Odzi. Powiedzmy był 
upał i "towarzysze zamiast do dusznej 
sali " 'oleli pójść na zieloną. trawkę, 
aby tam życie świadome kultywować. 
Gdyby był deszcz może by się i pelny 
tysią.c zebrał. Powtarzamy nie chodzi 
lHlm o liczb~, ani o to, że "świat pra
cy" reprezentowany był przez żydow
skich klepikal'zy; to sę. ostateczn ie tyl
ko rezultaty filosemickiej polilyld 
"bonzów". Chodzi nam o rzecz zasad
niczą, o treść przemówiell. Tu tkwi i
stota rzeczy. 

Co było w ostatnich czasach paj
sensacyjniejszym wypadkiem w poli
tyce? 
Oczywiście rozstrzelanie ośmiu czer

wonych generalów na czele z Tucha
czewskim. 

\V sel'ii terrorrstycznych procesów, 
zainscenizowanych przez Stalina wo
bec .starych bolszewików, ten proces 
jE'st najhardziej makabryczny. Czerwo
ny dyktator tym razem uderzył w 
szczyty czerwonej armii. \V ten spo
sób zamknął . i f,' niejako ykI. "Zlikwi
dowano" teoretyków na. czele z Bucha
rinem, czerwon~·ch dyplomatów i po
lityków na czcle z Zinowicwem i Rad
kiem, czeki lów na czele z Jagodą, aż 
wreszcie pl'zys7./a kołcj na czerwoną 
armię. Raj socjalistycznego budownic
twa zakwitł w roku 1917 krwiQ, rewo-

_JucH i wojnr hralobójczej, dojrzewał 
\v ciągu ;EP-u i dwóch piatiletek .a 
teraz dojrzałe owoce spadają. na zie~1ię 
i pod ziemię.... Socjaliści na całym 
świec,ie już od szeregu lat gardłują. 
~rzecl\vk9 terrorowi faszystów, ale we 
\Vłoszech jeszcze nikt nie zaszczuł ani 
j('~nego ze .swych dawnych towarzy
SlOW partYJnych, nawet w Niemczech 
likwidacja szykującE'go ię puczu Roh
ma miała charakter walki nie zaś sy. 
~tematycznego od lat trwającego pro
cesu wymordowania dosłownie całej 
z\Vyci-ęskiej partii! Ucisk cara Roma
nowa wohec terroru cara Slalina ",y_ 
uaje siQ nic\Yinnę, igraszką. Rosja Po 
raz drugi przeżywa "kramołQ" Iwana 
Groźnego, tego największego dotych
czas w dziejach świata sadysty na tro
nie. 

Czy zestawiając metody 
Mussoliniego i Hitlera z 
Stalina, można mieć bodaj 
pJiwości co do tego, gdzie 
ba.rdzie gnębieni? 

rzą.dzenia 
metodami 
cień wąt
ludzie są. 

I czy t~'lko Rosja jest prz~'kladem 
bal'barzyI'lst\\'a. socjal-komuny? 

Bynajmniej! 
\V Hiszpanii powlórzyło siQ to sa

mo, co prze~ywała Rosja w roku 1919, 
gdy bolszewlcr wymordowali anarchi
stów! Barcelona i Walencja spłynęły 
krwią nai\ynych ludzi, którzy uwie-
rzyli, że socjalizm przynosi ludowi 
\\ ol!l<l Ś ć. Hasła wolności i rządów lu
dowych, rzucane na przynętę, zawsze 
odnoszą pewien skutek. Naiwny i za
palny element rusza do walki, krwawi 
w pierwszych szeregach, a później ... 
ginie tak, jak zginęli rosyjscy mary
lUlrze w I~ronsztadzie, ci marynarze, 
którzy byli naprawdę bohalersl{l~ 
gwardię. rewolucji. 

Tak samo w tym roku sprowadze
ni z Rosji ,,\\,epi ści" zma:o:akrowali w 
\Valencji i Ba l' relonie czołowe grupy 
anarchosyndykalistycznych "dinamite
ros" .. . . 

Dla ludzi wierzących w rewolucję 
socjalną. takie wypadki są tragedią. 
Uczciwych i szczerych socja.listów ter
ror Stalina i zdlawienie ruchu wolno
ściowego robotniczych federacyj anar
cho-syndyka!isiyczllych w Hiszpanii 
nie tylko musiało wstrząsnąć, ale też 
wywołać u nich pytanie - czy tędy 
droga? 

A jak się zachowali "bonzowie" z 
Łodzi? 

Oto na niedzielnym zebraniu w Fil
harmonii nie padło ani jedno §loy.ro 

potępienia pod adresem masa.kry wła
~mych towarzyszów w Hiszpanii, ani 
tym bardziej pod adresem Stalina czy 
Budiennego, który osobiście na rozkaz 
}cremliIlskiego satrapy nie tylko ska
zał na śmierć przyjaciół, ale również 
kierował egzekucją! Czyż trzeba ja
skrawszego przykładu upodlenia? 

Nie, na zebraniu w Filharmonii 
przemawiali ludzie głusi, ślepi i głupi, 
!,tórzy nic widzą, czy też nie chcą doj
neć tego, co się dzieje na całym świe
cie w ustrojaCh "ludowładczych", Lu
drie ci domagali się w imieniu mas 
(chyba tych trzystu Żydów na sali 
zgromadzonych) oddania w Polsce 
wladzy w ręce "ludu"! Najjaskrawsze 
fakty, najdobi Lniejsze argumenty rze
czywistości nie są w stanie przełamać 
fałszu i zakłamania P. P. S.-u! 

Te tępaki widzą. tylko faszyzm, tyl
ko o faszystowskich zamachach na 
wolność tokują. .... 

A jednocześnie reklamują na gwałt 
baskijską dmżynę pilki nożnej, która 
ostatnio w Łodzi bawi. To tam prze
ciwnik już szturmuje ostatnią lit1ię ba
skijskich okopów pod ostatnim mia
stem, w rękach Basków pozostającym, 
a tu drużynka przyjechała kopać 
mecz! Jaki cel miał ten przyjazd? O
czywiście propagandę i to nie propa
gandę na rzecz Basków, .ule na rzecz 
świa towego socjał-komunizmu! Do 
Polski trzeba wysłać agitatorów-kato
lików, bo socjalizm prawie wyłącznie 

przez ż)'dostwo reklamowany nie z,Y
skuje na popularności. Więc przYJe
chali Baskowie niby to piłkę kopać, a 
w rzeczywistości celem udzielania wy
wiadów i agitowania: "Jesteśmy kato
likami i zarazem socjalistami. Widzi
cie, że tak można ... " 

. A jednocześnie prasa podała wiado-
1lI0ŚĆ o rozstrzela.niu w Rosji jedena
stego bieżącego miesiąca w Moskwie 
byłych posłów do Reichstagu, na czele 
z Neumannem, oczywiście komuni
stów, którzy po dojściu do władzy na
cjonalizmu opuścili Niemcy i wyjecha
l i do socjalistycznego raju .... 

Na naszych socjal-komunistów szko
da rąk. Może by więc tak wszystki<:h 
zwolenników "ludowładztwa", socjali
stycznej wolności i proletariackiego 
budownictwa zamiast likwidować na 
rr,iejscu, zanim nie zrobią. tu zamiesza
nia. po prostu wysłać do Rosji? 

Byli by się tam nacieszyli "rajem" 

,,\V związku z tym Tlrezes gminy 
Gerszonek WTaz ze swym sekretarzem 
udali się do starosty, któremu przed
stawili sytuację ludności żydowskiej 
we wsi Mulczyce. Jak donoszą. dzien •. 
niki żydowskie, starosta przyjął bar· 
dzo przychylnie delegację i przyrzekł, 
że niezwłocznie wyda odpowiednie' za· 
rzą.dzenia w celu niedopuszczenia do 
dalszych zajść. . 

"Na skutek tych zarza,dzeń areszto
wano właściciela majątku ziemskiego 
Mulczyce Bohdana Błockiego oraz dwu 
jego pomocników, którzy brali czyn'iw 
udział w ekscesach. '\V miasteczku 
przywrócono porządek." 

jak niemiecki poseł-komunista Neu- Z dk Y m rd 
i11ann czy polski żydziak Jasicllski, a aga ow o 
w pół .roku póź~liej ~ostali ~y ."zlikwi- - W Poznan-,u 
dowalll·'. I saml bylI by zazrlt przed 
śmiercią, tak upragnionego szczęścia, I ' 15 6 St dkrv-
i mv b\'"Śnw nie potrzebowali rą.k wa- P o z n a n, '." raszne~o o .. . 
lać,"i tówm:zysz Stalin miał by frajdę .. . ł cia ~okonan? dZIS J?o połudnm "ł! ~o-

A \"ięc panowie szewczyki i dratwy zJ~amu w mleszkamu przy ul. Mlckle-
pakować walizki i pod przewodnic- Wlcza 29. . 
twem lorda Niedziałkowskiego-Butlera .~rzybrły na tę posesję celem wyko-
jazda do raju i na tamten świat! nama pevmych prac elektromonter, 

Odwa"'i! zauważył podejrzany nieład w parte-
" ba. rowym mieszkaniu właściciela domu 

Żyda Czarnikana. Po otwarciu mie
szkania znaleziono zwłoki gospodyni 

List adresowany do p. Starzyńskiego 
aptekarza Czarnikana, 56-letniej, Ży
dówki Augusty Oerte!. W innym po
koju leżały zwłoki służącej, 42-letniej 
Marty Fidlarz. 

Ii.ill.!u, c~lonków RacIy Nac,~elne.i ZWil{:rku JJIiast slJli(la,.y~uje 
.~ię ~e stano'wis1ciem, ad'w. I{olt·ulskiego i ])}'otestuje l)r~eciw
ko 'JnetodQ1n 'walki polityc:l:ue j~ stosoU'allynł, lJ1'::;e::: p. Sta-

r~yJ'tslciegQ 

Czlonkowie Rady Nacz. Zw. MiRst, 
Konrad Fiedler z Bydgoszczy, \Vaclaw 
Komarnicki z Wilna, Jan Pierackj ze 
Lwowa, Jóref Mazur z Grudzią.dza i 
Eugeniusz Zarzecki z Częstochowy, 
\\'ystosowali wobec zwołania przez p. 
Slal'zyI'lskiego posiedzenia tei Rady na 
dziell dzisiejszy, następujące pismo: 

"Sol idaryzując się całkowicie z sta
nowiskiem, zajętym na zjeździe Zw. 
Miast pl'zez kolegę naszego, członka 
Bady Naczelnej Zwią.zku Miast, adw. 
Kazimierza !{owa)skiego. w sprawie 
rządów komisarycznYCh w samorzę
dzie miasta Warszawy, protestujemy 

przeciw metodom walki politycznej, 
stoso\\'anrm na zjeidzie i po zjeździe 
przez przewotln. Zw. l\Iiast, p. Sta
rzyńskiego, \V szczególności przeciw 
niedopu~zczelliu do glosu kol. Kowal
skiego i odebranie mu w ten sposóh 
możności reag{)wania na niewłaściwe 
wystąpienie p. StarzYllskiego i oświad
cZ!'.mr, że w obecnych obradach 
Rady Naczelnej Związku Miast 
pod przewodniciwem p. Sta-
rZYl1skiego w lokalu, którego p. Sta
rZyl1ski jest chwi1ow~-m gospodarzem, 
udziału nie weźmiemy." (w) 

Strasznie zmasakrowane zwłoki ko
biet wskazywały na to, że morderstwa 
dokonano ostrym narzędziem, pra,w
tiopodobnie uderzeniem . topora. We
dług ,""szalki~o prl;twdopodobieństwa., 
zbrodni ujawnionej dopiero po ·po~:u.d
niu, dokonano już nocą. 

ł-Wderstwa dokonano podczas nie
. obecności aptekarza Czarnikana, któ
ry w poniedziałek wyjechał z Pozna
nia podobno do Czechosłowacji. 

Na miejsce zagadkowej zbrodni, do
konanej prawdopodobnie .w celach ra· 
bunkowych, przybył prokurator S. O. 
Grzegorzewski i policja. Zbrodnia, 
której ofiarą padły dwie osoby, doko
nana na ożywionej ulicy naszego mia
sta, wywołała zrozumiałe poruszenie 
i przygnębienie. (kI) 

Walki na prle mieściach Bilbao 
Dalsze postępy zwycięskiej ofensywy narodowców - Niepotwierdzone pogłOSki o za-

jęciu miasta - Tragiczne położenie Bilbao Masowe ewakuacje 
ZATOKA 

BISI<AJSKA 

• ,,' 
Salamanka. (PAT) Radio Na

tlOnal ogłosi lo o godz. 22 następuj~cy 
komunikat: 

Na froncie biskajskim wojska po
wstallcze posuwają się naprzód bardzo 
szyb.ko, Sztandary narodowe powiewa
j~ już nad wieloma domami w Bilbao. 

Radio Durango donosi, że powstail
cze oddziały zdobyły całą. kolumnę ta
borową. i duży oddział woj .ik baskij
skich wziQły do niewoli. Bitwa trwa 

obecnie pod Begona, które jest przed
mieściem Bilbao. Wydaje się, że mia
sto w najbliższych godzinach zostanie 
zdobyte. 

H e 11 d a y e. (A TE) "United Pl'ess" 
podaje: 

Dono~zą z San Sehastian, że oddzia
ły armii narodowej weszły do Bilbao. 
Milicję baskijską. wyparto i znajduje 
się ona w odwrocie w kierunku San
tander, 

Krótko przed tym doniosły okręty 
bryty jskie zakotwiczone przed Bilbao, 
że miasto jest otoczone przez wojska 
narodowe. 

\V czoraj w godzinach popOłudnio
wych wojska narodowe zaprzestały 
bombardowania, aby umożliwić swoim 
oddziałom wejście do miasta. 

. Na drogach prowadzących ·w kie
runku Santander znajdują się liczne 
tłumy uciekinierów, którzy opuścili 
Bilbao. Ponad tymi tłumami przelaty
wały eskadry lotnicze nacjcinali~tów, 
nie zrzucając jednak bomb. O godz. '17 
stacja nadawcza Vittoria podała wta
domość o zajęciu Bilbao przez nacjona
listów. Kiedy wojska narodowe zbli
żały się do Bilbao żołnierze zauważyli 
liczne hiałe chorągwie powiewają.ce z 
całego szeregu domów. 

Przy otaczaniu miasta braI udział 
również oddział "czarnych ochotni
ków", którzy po przebiciu się kolo El
gallo dotarli aż do Las Arenas przy uj· 
ściu rzeki Nervion celem zupełnego od
dęcia Bilbao. Przy tej sposobności za
garnięto około 6.000 uciekinierów, kM. 
rzy wyszli na spotkanie wojsk narodo· 
wych i zostali umieszczeni w obozie 
koło Gu~nica. . 



Z NARODOWEGO KRAKOWA 
Ki~rownik G-go Kola S. X. w Krakowie 
p. Stanislaw Siwiec (X) prowad,;i poezty 
sztandarowe, a "'śród n.ich nowo poświę-

cony proporzee. 

Przebłyski 

Kawiarnia. 
Tłok. Ani jednego woln ego stolika. 

Od chodzi lemoniada, lody ,,ajs-krem
soda ...• 

Cisza - ludzie nie mają, sił nawet 
kłócić się, choć ostatnio bawełna stra
sznie spadła w cenie .... 

przy jednym ze stolików siedzi 
dwóch p·anów. Ł~y brunet, któTy kie
dyś był kędzierzawy wzdycha. Młody 
blondY'n wzu;,-cha też: - Morze! ... 

- Co cóś'? 
- Mówię: morze. Pomy·sl pan, 

chłodne bałwany .... 
Sam pan j-esteś chłodny! Ja przez 

te wszystkie może mam feler w s~rcu! 
- Nie rozumiem .... 
- Ja też nie rorumiem!Co za czasy 

się zrobiły! Dawniej, to jak ja pożyczy
łE'm, to nie potTzebov\-ałem się mar
twić - wiedziałem, że mnie mo,ie pie
n i ą,dze oddadzą" a jak odr.a.zu nie do
~[anę kapitału, to dostanę tyle pro
("entów, że mnie mój kapital trzy razy 
~ię wróci. 

- A tenz? 
- A teraz lak ja poży c z.am , to od-

ranl m yś'l e, może? . . I mnie ooraru 
robi się zimno, choe jest trzydzieści 
cztery w cieniu M~że nie odda? -Ro
zumiesz pan! 

- Jeśli może, to odda. 
- Się mylisz pan, jeśli może nie 

oddać, to napeWl10 nie odda. To daw
niej tak było, że Jeśli ktoś mógł oddać, 
to oddawał - dziś oddaje tytko \\' ÓW
czas, jeśli nie ni.oże nie .oddać .... 

- Więc po cóż pan pożycza? 
- A.co mam l"Qbi ć? Z czegc> my :Po-

lacy wyznania. mojżeszowego będzie.my 
żyć?! .' 

- Ko , ale parl masz jedną pociechę, 
nam wszy§tkim gorąco, . a. pan PÓm.y
śJisz o swoich dłużnikach i zaraz się 
panu robi Ziml'lo. Co d0 m1'l.ie, niestety 
ctlużników nie mam, więc !\1USZę 'je
chać nad mo:rze i w 2:'wią.zku z tym 
chcę u pana zD.yskonto,,"'a,ć ma.ły 
szmurgielek. . . . • . 

* Kawiarnia. 
Tłok. Cienkie sukienki i grube, 

mało dowcipne, żaJ:ty. Przy stoliku 
dwie panie. .. 

- Wiesz, ~inko, tego się po tobie 
nie sp.odziewalam! Żeby zadaw"ae się T. 

i,:.kim szmondakiem, jak ten plajciarz 
Guei!'J. 

- Sk~d WiB511 , to plot}<.a .... 
- 'Vidziałam wczoraj ' jak eię obej-

mm~.'a.ł. . 
- Zay\'iodłam się na tym ed-owi~ 

ku .... 
- JUl:. 
- \\"yobrai sobir, Gucio ma opinię 

z: mne:r~ ·drania, ,,,ięc Sl'ę chciałam 
wczQraj trochę w jego uścisku ochło
dzić .. " 

- I1 
- Okazało s i ~, że jest nie zimnym 

draniem ale gorą.cym amantem, więc 
mu dałam urlop aż do grudnia. 

m:t. 
• 

Składki I pokwitowania 
W administracji pism:!. nasz"l!'O ~ ... żone .... 

dal sz,m ci ągu : 

Na chleb hr. Anłoniclf6! .T. E. " peozięke
wanicm za ot]'~malle laski 10.-, fazem z po" 
prYRdl1io pokwitowanymi 36.70 ~. 

Na Tow. pomocy lIRukowej dhl 1!.z;f;wez1It 
JMtlsldch: Koleta.nk'ł z bjuu lIsrnia ... t kwi.ató .... 
118 trumnę śp. Jenny L'pińskiej 1.-. raum 
1,-'- ~. -
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Policjant utonął, ratu,~( swoi~ towarzyszke 
Tł'agic~Hy 'wypadek ~dar~yr si~ u- Zawie1'ciu 

Z a. w i e I" e i e, 15. 6. - W ubiegłą 
niedzielę na s'ta,,-ie na tzw. "Centurii" 
koło Za".:iercia jeździli kajakiem 25-
letni Kazimier:r: 'rrusiewicz, posterun
kowy P. P. w Zawierciu i znajoma je· 
go p. Jezierska :r: Zawiercia. 

Ponieważ do kajaku są,c2>yla ~ię 
~'oda, p. Jezierska zajęta była jej w~- 
lewaniem, podczas gdy policjant Y\"io
słował. W pewnej chwili k.a.jak wy
wrócił !'ti€i' i oboje wpadli do dość głę
bokiego stawu. 

Jezierska nie umiejąc pływ'ać, .po-
częła. tonąć . Z pomocą przyszedł jej 
posterunkowy- Trusiewicz, któr~T 
wziąwsz~- swoją tO'warzyszkę na plec~r 
począ.ł z nią płynąć do znacznie odda· 
lonego ł;lrzegu. Bohaten"ki postel'un
kowr wskutek obciążenia, ~powodowa
nago na pół zemcll!'Jna. p . J., pł~'nQ.l 
głową pod wodą i Y\'krótce opadł z sił. 
Zaczęli teraz tonąć oboje. 

Na ratunek tona·cym pośpieszyło kil
ku · opodal kąpiących się, którzy zdo
łali "',\-dostać na "brzeg p. Jezierską 
i uratować jej hcie. Posterunkowy 
jednak poszedł na dno i utonął. '" 
wyniku natychmiastowego poszukiwa
ni.a wycią.gnięto już tylko zwłoki po· 
licjanta, który chcą.c ratować życie 
dziewez~- l1~- , która spowodowała wy
wrócenie się kajaku, sam zginął w 
nurtach stawu. 

Śp. Trusiewicz pochodził z kolonH 
Obórki, gm. Kołki, pawiat Łuck, woj. 
woł~-ńskie i służbę poli.cyjną, rozpoczął 
w Zawierciu przed pół rokiem. Tra
giczna śmierć jego wywołała szczery 
żal ,,-śród grona lic7.n~-ch jego znajo
m~- ch, przyjaciół i kolegów, u których 
Zm.ar!y d;dęki swoim zaletom charak· 
teru z~- skał mimo k,rótkiego pobrtu w 
naszym mieście ogólną >,~-mpatię. (k ) 

------------------------
Sekretarz Państw. :Urzędu Ziemskiego 

defraudantem 
,lfama ka,.togyajstł"tt ~aprowad~ila go Ha law~ OSkaY!;.Oł1Yc'h 

Sa.,d tlka~al def'ł"auda Hta Ha [; lat 'lCi~~ienia 

R a d o m, 15. 6. - .zygmunt Porzyc
ki, lat 50, sekretarz ~ańst", . Urżędu 
Ziemskiego, zamieszkały w Jedlni
Letnisko, zasiadł dnia 14 bm. na ławie 
oskarżenych w Sądzie Okręgowym w 
Radomiu. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
ie będąc sekretarzem staroshva pow. 
ra:domskie~, lo a później se.kretarzem 
Urzędu Ziemskiego, popełniał stale d€· 
fraudacje i zabierał do własnej kiesze
ni składki wpła·cane przez rolników 
pow. radomskiego. 

Na skutek tioniesień !'J rabunkowej 
gospodarce I"onyckiego, do urzędu 

skarbowego, Porzycl(i został w lipcu 
ub. roku zwolniony z zajmowanego 
stanowiska, a dnia 9 Y\'rześnia 1936 r. 
z polecenia prokuratury, aresztowany. 
DOl:hodzenie 'I" tej sprawie wykazało, 
że P'01'zycki od 1931 r. należał do klu· 
bu "Lutnia" i w lokalu tegoż klubu, 
mieszczą.cym się przy ul. Żeromskiego 
49, grał w kart~-, pnegrywając nie 
tylko S\,-oją pensję miesięczną., ale tak
że US7.czuplał swoje małe gospodar
stwo, jakie posiaclał w Jedlni. Mania 
kartograjstwa opanowała go tak dale
ce, ż-e gdy już nie posiadał własnych 

- Z KAnODOWEGO KRAKOWA 
,Vidok c~ęści sali ,....-ielkiego zebrania z okazji poświęcenie proporca 5-go Koła 

S. N. w Krakowie. 

c:::s 
pieniędzy, zacią.gną.ł pożyczki, które 
później spłacał z pieniędzy państwo
~J'ych, 

Brak dokładnej kontroli i fałszowa
nie kwitów pozwalały mu popełniać 
nadużycia przez dłuższy okres czasu. 
Straty jakie poniósł w ten sposób 
skarb państwa sięgają. 11.280 zł. 

Porzycki przyznał się bez skruchy 
do popełnionego przest.ępstwa i na roz
prawie nadmienił, że zdawał sobie do
kładnie sprawę z tego, co przez dłuż
szy czas robił, ale niedokładna kontro
la kwitów i akt zachęcała go do dal
szych kradzieży. 

Sąd po przesłuchaniu świadków ł 
rozpatrzeniu protokułów i kwitów na
desłanych przez urząd skarbowy, wy
dał wyrok skazujący Zygmunta Po
Tzyckiego na 5 lat więzienia, pozba
wienie praw obywatelskicn na prr,e
ciąg 10 lat i poniesienie kosztów sądo
wych w wysokości 320 zł. Są,d umoty. 
wował niski wymiar kary D.oCrchcza
,,;OW/ł, niekaralnością i poważn)'m wie
kiem oskarżonego. Ro~prawie prze
wodniczył sęd~ia S. O. Malinowski, 0-
skarżał prok. Wałkiewicz, bronił aclw. 
Z. Wasilewski. 

Hucuła mordercę schwytano 
s t a n i s ł a w ó w, 15. 6. - Spraw

cę zabójstwa, dokonanego na. osobie 
Kozłowskiego (o czym donosiliśmy we 
wczorajszym l'Iumerze naszego pisma) 
schwytaJno w Nowosielicy, w chwili, 
gdy Vi'j"najęt.ą. furą. przyjechał, by za
brać pozostawionę. zrabowana. mąkę· 

Mordercą okazał się Mikołaj Ki
szczuk z Riczki, pow. Kosów. Areszto
wan~T przyznał się do czynu podają.c. 
że dokonał go, spowodowany do tego 
nędzą. (s) 

o niezależność sądów 
Waszyngton. (PAT) Komisja 

prawnicz·a Senatu przedłożyła raport 
więkswści swej, potępiaję,cy projekt 
ustawy ° reformie Są,du Najwyższego. 

Raport :r:aleca oorzucenie projektu, 
twierdząc, że stanowi on "niebezpie
czel'lstwo od zasad konst~'tucrjnrch". 
ponie\Jvaż projektowana reforma poz
woliłahy pre7Tdentowi i Kongresowi 
n <l. poclporzą.dkowanie są,dów i unice
stwilabv niezależność >,ądowl1iciwa. 

Mniejszoś ć komi sjj w liczbie 8 
c7.lonkó,,,,, na ogólna, ilość, nie podpi
sała raportu. 

Ujęcie łlfzemytnika 
K a t o w i c e (AJS), Straż graniczna 

posiadała wia,d.omości. że na terenie 
stolicy istnieje kilku wielkich hurtow
ników żydowskiCh handlujących prze~ 
mytem, a szczególnie artykułami ma
sow?mi, jak np. zClJpalniczki. kamienie 
za-pałowe, karty do gry itp. Posia-clają, 
oni łączników, krążących pomiędzy 
lXIgraniczem polsko - niemieckim a 
V,-arszawą. oraz finansują.cych zakup 
przemytu w Niemczech_ 

. Ścisła obserwacja pozwoliła przy
trzymać .i'uż kilku kurierów oraz "pól
hurtowników" na Śla,sku. Ostatnio 
zdołano ująć jednego z nie,uclnvytnych 
dotąd łączników Stefana Tkaczyka z 
'Warszawy w chwili, gdy wsiadał do 
pociągu na dworcu w Katowicach. O· 
dobrano mu wielką. walizę. w które.i 
.posiadał 100 talij kart do brydża, 10 
tuzinów s-cyzoo-y-ków i 160 2',a:palniczek. 

Wasze u ite, nasze ka • 
I 

• 
I e 

Rozwój żYdowskiego budownictwa w stolicy - Dlaczego lydzi wyprzedaja Polakom 
stare domy - Przestrzegamy Zakład Ubezpieczeń Społecznych ~ 

War s z a. w a., w ezM'We'U 
Znajduj&my sfę obeel'lle w 'Pełnym 

sezonie budowlanym, Chodzą~ po uli
cach \Val'sza ~"y widzimy ~'ie]e no· 
w~'ch gmach6w, będąCYCh w budowie, 
bą.dź też odnawianych. Zwł.aszeza. gdy 
patt"Zymy na nowe, reprezentacyjne 
clzie.lnice stolicy naszego 19a1lstwa, jak: 
Żolibórz, . Saska Kępa, Mokotów, Gro· 
chów, i rzucim,. ekiem na 'I'i 'Y'Wieszoną 
zgodnie z przepisami prawa tablicę na 
buclowli, wymi.EmJa.ląeą. na.z~>iska 
przedsiębiorcy, inżyniera, flosta",,'cy, 
to niestety z p<rzykrościl). odczytujemy 
nazwiska, I<Ollczące się na ... gold, łub 
... stein, lub ... ))Ium, bądź też 
... baum. .. 

Te koszerne B·trkietki ,,"iele mÓw·ią.. 
A więc i to, żeY\"laścieielami nowyeh 
domó,,' są, . Ż:\.'dzi, - ie architektami S1), 

Żydzi, żę lJl'zcd:si~hiol'cal11i budowla· 

:aymi ~ę. :tydzi, ba., nawet więcej, bo w 
zwją.zku z eoraz bezczelniejszą. akcją 
żydostwa. nawet już robotnikami na 
takich budowlach :sa. niemal "jlącz
nie tylko l'oboinicy-Żydzi. 

CZYM to wytłumaczyć, że budow
nictwo w stolicy jest bli ko w 90 pct 
'" rękach żydowski~h? Bez wą.tpienia 
jest to planowa akcja Żydów, których 
w Warszawie jeE;t przecież z. górą 
trzecia. część ogółu ludności. Ktokol
'I'i' iek, choćby nawet powierzch(}wnie, 
mał ż,-cie \l/arszawy, to wie. że wraz 
f; przebitą. kosztem części pięknego 
(l)grodn. Saskiego ulicą, łączącą. polskie 
śródmieście miasta, a więc ul. Mar
szałkowską, z żydowską dzielnicą., na
pM Nalewek na dotąd polskie i chrze
ściiań~kie dzielnice miasta znakomi
cie się ,,'zmógł. 

MalllY do z,anotowania niezmiernie 

chara.kterystyczne, a naY\'et paradok
salne z.iawisko. Oto do Iliedawna w 
śródmieściu znajdowało się wiele ka· 
mienie w rękach żydowskiCh, mimo, iż 
była to dzielnica dość pol ska. Fachow. 
cy od pewnego czasu zauważyli dziwne 
zjawisko edsprzeda,,,ania przez Ż~rdów 
stan' ch, zn iszczonych domów w śród
mieściu Polakom. Zdawałoby się, iż 
następował powrót nieruchomoś ci w 
ręce polskie. Niestety, fachowcr-Pola
cy przestrzeg.ają nas przed zby t wcze~ 
snym ocenianiem tego zjawiska jako 
pomyślnego. 

Podszewką tego wyzbywa.nia się 
starych, zniszczonych domów przez 
Żydów jest po prostu uci<;1żli\\"ość po. 
~iaclanj.a takich domów, Są.. one bo
wiem stare, zniszczone, . 'I'.-ymaga .ią, 
stah-ch reperacyj, a często gruntowo 
nr ch remontów, obc iążone s~ wrsokim 



()J')Odatkowaniem i pozostają. pod I"zą.
dem ustawy o ochronie lokatorów. Nic 
więc dziwnego, że Żydzi wyzbywają. 
się tych domów na gwałt po to. by 
uz,Yskawszy tą. dl'ogą. kapitał, urueho
nuć go w nowych budowlach, które 
korzysta.ią. z dobrodziejstwa ustawy, 
ktora była wydana ponoć z myślą. o 0-
żywieniu polskiej akcji budowlanej. 
W tym celu wszak przeznaczono po
l'lyczki budowlane Banku Gospodar
stwa Krajowego, w tym celu ustawo
dawstwo zwolniło nowe kamienice od 
podatku dochodowego na lat 10. Nie
stety ust.awa ta w praktyce wyszła na 
korzyść ruchliwego żydostwa, któr~ 
- mało tego, iż budu.ie - ale buduje 
tandetnie dla celów zysku. sprzedają.c 
ezęsto niefnal nieobeschłe .ieszcz~ i mo
kre mury, i niewybudowane nawet je
.sicze mieszkania. W retultacie tej 
tandetnej, pośpiesznej rOboty miewa.i~ 
miejsce katast.rofy, jak np. świeżo 
gwiMczy prz~-kl.ad katastrofy budow
lanej przy ul. Litewskiej w Warsza
wie. 

Dlatego tez musimy przestrzec 
przed żydowskimi spekulantami, któ
rzy ucieka.ię.c Od ruder najczęściej kt>
(ł;W~m polskich pieniędz~+, budu.i~ so
bie nowe, rentowne domy. Są. .luż 
),~rpeejaliści" od takich transakcyj, .lek 
np. Ż~d Glas, hurtownik żela,;a, albo 
Ż:vd Mazur i inni. Obecnie dowiedzie
liśmy się, że Zakład Ubezpieczeń Spo
łeczn~'ch w Warszawie pertr.aktuie 
z Żydem Konem, jednym z 15 współ
właścicieli domu przy ul. Ware-ckiej 
nr 9, o kupno tej nieruchomości, po
dobno za sumę aż przeszło 2 miliony 
złotych. Tymczasem jest to stary dom 
przedwojenny, z przybudo,~7anym 
czwa.:tym piętrem, starej konstrukcji, 
podnIszczony wiekiem, brak mu urzą.
dzeń nowoczesnej instalacji, no i z na
tury rzeczy obcią.żony. dolegliwościami 
ustawowymi, stosowanymi wobec sta
rych domów. Ponieważ dość jasno wv
tłumaczyliśmy powyżej , że takie trans
ąke.ie w praktyce wychodzą. na konvść 
Żydów, 'Przet~ tego rodzaju imt:vtuc,ii 
publicznej, .iak.:,. je$t Zakład Ubezpie
czeń Społecznych, nie wypada popie
rać wielkę. sum!). dwumilionowQ. ry
tualnego budownictwa. Nie wolno 7,a
pominać, iż kapitał ZUSU, powstający 
przeważnie ze składek polskiego świa
ta pracy, winien iść przede wszystkim 
na pop.arcie polskiej pracy, powinien 
być wyzyskany na budowę nowych 
polskich gmachów, dzi!;'ki czemu moż
naby zatrudnić polskich rohotników 
zmniejsza,iQ.c wśród nich tak doku
cza.face bezrobocie. 

_ W opinii publicznej na tyle Już 
dojrzało zrozumienie niebezpieczel'l
stwa żydowskiego w każdej dziedzinie, 
że kontrola moralna. nad groszem pu
blicznym naszych instytucyj publicz
nych nakazuje nam przestrzec Zakhid 
Ubezpieczeń Społecznych przed tą. 
transakcją. z Kohnem. 

Wspólnym wysiłkiem musimyoba
lić w praktyce rzucone społeczeństwu 
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Katastrofalne burze i pożary w kraju 
JJT e 'Wsi Nowy Dwór spłonęło L 00 dontów 'mies~kalnycli i 300 

budynków gospodarskich 

p o z n a. ń, 15. 6. - Ze wszystkich 
stron państwa donoszę. o katastrofal
nych burzach i "pożarach. W Kartu
zach i Kościerzynie na Kaszubach 
krótkotrwała choć gwałtowna burza 
gradowa spOWOdowała duże straty. 

Z Nowego Targu donoszą, że od 
kilku dni nad Podhalem przechodz~ 
gwałtowne burze, połe,.czone z ulewa
mi i piorunami. Piorun uderzvł w ko
ściół w Sz.aflaracb, gdzie o'dbywały 
się nieszpory. Trzy osoby zostały pora-

żone. 

Nad Piotrkowem przeszła niezwy
kle gwałtowna burz.a z piorunami i 
gradobiciem wyrzą,dzając znaczne 
szkody. 

We wsi Nowy Dwór koło Białego
stoku wybuchł pożar, skutkiem któ
rego gpłonęło 100 domów mieszkal
nych, około 300 budynków gospodar
skich, inwentarz żywy i narzędzia go
spodarskie. Straty ' wynos'zą około 200 
tysięcy złotych. 

la zabójstwo bratowei kara śmier[i! 
"Matka ska~ańca na ro~pra'Wie ~entdlala, a on sani pJ"osil 

o darowanie 'mU ~ycia 

War s z a wa. '(Tel. wł.). Dnia 61 resztowany przyzri.,ał si~ do zabójstwa. 
czy 7 maja została z,amordcnvana przy Zrabowane pienią,dze schował w pod
ul. Dobrej niejaka Jarmoszukow~, żo- szewce kapelusza, który zosŁał w z·a
na kelner,a,. Mąż powróciwszy do do- kł.adzie, gdzie pracował. Znaleziono ten 
mu zastał żonę, leżącą, na otomanie, z kapelusz, a pod poduszka znaleziono 
głową., nakryt9 szlafrokiem. Na szyi oprócz tego rozmaite drogie kamienie, 
miała zaciśnięte druty od instalacji które były nie tylko zmbowane Jar
radiowej. 'Vładze śledcze stwierdziły, moszukowej, ale skradzione także na
że wieczorem dozorca otwierał bramę rzeczonej. Lipiński opowiedział do
pewnemu młodemu człowiekowi, któ- kladnie przebieg morderstwa. Przy
rego rysopis zgadzał się z rysopisem był do Jarmoszukowei i zaczą,ł mówić 
Franciszka Lipińskiego, zamieszkałe- z nią. o rzeczach obojętnYCh. W pew
go przy tej samej ulicy u swojej ciot- nej chwili pochylił się do niej. jakby 
ki, a bratowej zamordowanej. Obec- ja chciał pocałować. Ują.ł .lit pod szy.ię, 
nie stanął on przed sadem, oskarżony ale JarmoszlJkowa mu się wyrwała. 
o zbrodnię morderstwa. WtAnczas zaczął j!). dusić. 

Lipillski w najbliższym otoczeniu Podczas rozprawy Lipiński kilka-
nie cies7,ył się dobrą, opinią. Zarabiał krotnie plakat. 'Matka jego na rozpra
około 200 zł miesięcznie, co mu nie wy- 'wie zemdlała. W ostatnim słowie mat
starcza.ło wobec hulaszczego t.rybu ży- ka prosiła gorę,co o uwolnienie oskar
cia. Od ciotki Lipińskiej dowiedział żonego. On sam również prosił o daro
się, źe Jal"moszukowie mają. pieniądze wanie mu i~' cia. Są.d skazał go na karę 
i popełnił morderstwo rabunkowe. A- śmierci. (w) 

Walka o odżvdzenie adwokatury 
Apel do adwol,atów-Polal(:ó'lc 

Ł ó d t, dnia 15 czerwca. Jak już w swoim czasie donosiliś-
Już od szeregu lat toczy się w na- my, uchwalą z dnia 12 i 13 grudnia 

sl'ym mieście walka w łonie adwoka- 1936 r. Zarzą.d Główny Zwi~zku Adwo
tury o przywrócenie jej charakteru na- katów Polskich uznał, że największym 
rodowego i chrześcijai1skiego. niebezpieczet'lstwem, jakie obecnie za-

Wyrazem tych dążeil jest Związek graża adwokaturze, jest zalew żydow
Adwokatów Chrześcijan, założony je- ~ki i wezwał całą adwokaturę polsk~ 
szcze w 1931 r. i obejmujący wyłącznie do walki z tym niebezpieczellstwem w 
tylko adwokatów Polaków-chl'ze'Ścjan szeregach Związku Adwokatów Pol-
z pochodzenia. ski ch. 

Jak już donosiliśmy, na Zjeździe 
powzięto cały szereg uehwał, zmierza
jących do odżydzenia adwokatury i do 
nadania jej charakteru polskiego nie 
tylko z nazwy, ale i z ducha. 

W zrozumieniu doniosłości apelU 
Zarządu Głównego Związku Adwoka
tów Polskicb i uchwał powziętYCh na 
Zjeździe, adwokaci Polacy w Łodzi, w 
celu rozwinięcia walki z wpływami ży-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI I 
q,ec:i. chorób skór. weDer. i mOClZopłciowyc:b 
Łódi. 6 Sierpnia 2, tel. 118·33 I 
Pl'zyjmuie 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

n 43997 

dowskimi na szerszym terenie, dnia 28 
maja rb. zwołali do lokalu Delegatury 
Łódzkiej Rady Adwokackiej zebranie 
organizacyjne, na którym postanowio
no utworzyć Oddział Łódzki Związku 
Adwokatów Polskich. 

Do władz Oddziału Łódzkiego zo
stali wybrani adwokaci. Do zarządu: 
na prezesa Franciszek Szwajdler, na 
wiceprezesa Bolesław Duszyński, na 
członków: B. Grochowski, A. Klikar, 
W. Rotowski, W. Pełka, Z. Puppe, 'V. 
Roszkowski i K. Szczech. 

Do Sądu Kole·żeńskiego: J. Gołkontt, 
W . Dutkiewiczówna, E. Szyfer, R. Waj
nikonis i E. Zeyda; na zastępców: M. 
Rut.kowski i R. Vogel. 

Do Komisji Rewizyjnej: S. Ciem
niewski, J. Gajewski i W. Szymański. 

Zaraz na pierwszym walnym zebra
niu IłOwzięto uchwałę, że członkiem 
Oddziału Łódzkiego może być tylko 
POlak chrześcijanin z pochodzenia i 
llchwalono, że członkom Związku nie 
wolno prowadzi6 kancelarii adwokac
kiej wspólnie z Żydem, ani td nie 
wolno im przyjmować aplikantów lub 
pracowników żydów. 

Ponadto postanowiono zwrócić się 
z apelem do wszytkich adwokatów Po
laków z okręgu Sądu Okręgowego w 
Ł{)dzi, nie wchodzących do Zwią.zku 
Adwokatów Polskich. aby się do tych 
ustaw zastosowali w imię solidarności 
ogólno-narodowej. 

Jak się dowiadujemy, prezydium 
Zarzą.du Związku był{) u delegata Ra
dy Adwokackiej, Prezesa Sądu Okrę· 
gowego, u Prokuratora i u Prezesa 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów w 
celu powiadomienia ich o utworzeniu 
Oddziału Łódzkiego Zwią.zku Adwoka
tów Polskich i zapoznaniu ich z dą.że
niami i zadaniami Związku. 

We Francji 
zbliża się kryzys rządowy Obecnie mamy do zanotowania w Dla zamanifestowania tych dążeń 

I_odzi nowy radosny objaw WSkaZUją-I Związek Adwol{atów Polskich zwołał P a ryż. (Tel. wł.). Prasa parysk,a 
Cy na ogromny wzrost zrozumienia na 8 i 9 maja rb. Zjazd przedstawicieli podkreśla, że bieżący tydzień będzie 
niebezpieczeństwa żydowskiego w ad- całej adwokatury polskiej do Warsza- mi,ał wielkie znaczenie dla dalszego 
wokaturze. wy. l rozwoju położenia politycznego Fran
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~i Dzienni~ prn~c~eom~~ą 
'= - .- -- różne oznaki zbliżają.cego się kryzysu 
polskiemu bezczelne wyzwanie: "Wa- ł w stolicy pańsŁwa narodu "polskiego, I rzą.dowego, zaś prasa "frontu ludowe-
sze ulice - nasze kamienice!" być i nasze ulice i nasze kamienice! go" oskarża sfery przemysłowe o wy-

Muszą. i będą w Polsce, a zwłaszcza I. wołanie paniki celem obalenia TZ9du. 

PŁASZCZE DAMSKIE do 30°10 
taniej Reklamowa Sprzedaż 

Obniżyliśmy równie:! wydatnie ceny na 
konfekcję męską i dziecięcą 

rozpoczęła się. Wzorując się na wielkich doma:ch towarowych zagranicy sprze
dajemy naj modniejsze i wykwintne płaszcze damskie w pięciu cenach seryjnych: Zł. 14.75 
G A L A N T E R I A damska j męska w niebywałym wyborze 

" 24.50 

Dzial Jedwabi zaopatrzony jest 
w najnowsze materiały. Polecamy olbrzymi 

wybór materiałów letnich. 

BLAlVAT POLSKI f. 

" 

29.50 -39.00 

II łł 876 

~yr~~[ja ~~ń~twowei ~lłłOły ~fl~mJlłowei 
w Bydgoszczy 

podaje do wiadomości, że 

egzaminy wstępne 
odbędą się 

a) 19 ozerwca do Szkoły Rzemieślniczo
Przemysłowej 

b) 21 i 22 czerwca do Gimnazjum Elektry-
cz n eg o x '~.'4g 

c) 23 i 24 czerWQa do Szkoty Przemysłowej 
na wydziały chemiczny i młynarski. 

ŁODZ, Zgiersk. 29. (naroinik Rynku Bałuckiego) 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 
Wsz;echświatowej slawy Jssnowidz Prof. 
Dzami. zalożyciel ,.Poradni o. życia" w Ber
~ie i Dre~nie. twórca dzi&! astrol(}gi<'l1:
DYch. O ile w!ldle obliczell kahalistycznych 
i wizji medialnej wygrana nastąpi. prześle 
k8lŻdemu zgłaszającemu sie 2lupe]nie darmo 
108. Jllsnowidz Prof. Dżami daje każde
mu Ełtuprocentowe przepowiednie. Zuobe
dziesz klucz, w którym otworzysz sobie 
wrota do szcześcia i dobro!:-ytu Tajemni
ca loterii tkwi w Twoim imieniu. Podaj 
imię. date urodzenia, ki,lka wfosów dla kon
taktu oraz fotografie o ile posiadasz, a po

wiem Ci kiedy , ne i czy wogóle wygrasz. Przepowiednie. WIlka
"ówki. h!>roskopy, życiowe, milosne, kradzieże_ zakopane s,kar
by. odnalezienie zaginionych osób. stanoIV . t tajemlJ1ice Twego 
6I1c~ścia. Nadeślij jeden zloty nil porto Bezplatnych horosko
pów nie WY6ylam.. Pondnia Życia JasJlowidza Prof. Dżami. 
Krak6w. Wielopole 3. 1\ 44 642 

" 48.50 

OGŁOSZENIE 
Zarząd MieJski w j3ydgoszczy - Elektrownia oglaBza. 

przetarg hieo'graniczony na: 

1) l'ozbudowę budynku administracyjnego przy ul. dra; 
Warmińskiego nr. 8, 

2) urządzenie ogrzewania centralinego w starej cz~ści bu.; 
dynku 'l.dministracyjnego, 

3) wy,k{)n:l.nie wodoC'ią.gów i umądzeń sanitarnych w sta..; 
rej częśei budYnku administracyjnego. 
Ślepe k08ztorysy oraz szkice budynku można otrzy .. 

mać za zwrotem kosztów w .biurze DyrekCji Elektrowni, 
u). WarmińSkiego 8, pokój 16 codziennie w godzinach od 
10-12. 

Oferty w zaJakowanych kopertach z odpowiednim na .. 
pisem należy złożyć do dnia 25 czerwca 1937 1'. do godz. 12. 

Otwarcie o-fert nastąp'i w dniu 25 czerwca 193,7 r. {) god,z,. 
OGLOSZENIE. M-tej_ 

Główna Kasa Miejska w PO'lnaniu wymienia. obligacje Do oferty nale<ży dołączvć kwit na zto,żone w K. K. O, 
prżedwojenne m. Poznania (3~ % z r. 1894. III. &Ill. i z r. m. Bydgoszczy na rachunek Elektrowni Miejskiej wadium 

--=====================- 1003 oraz 4% z r. 1000, 1905, 1008 I i II em. i z r. 1910) zare- w wysokości 5% ceny ofertowej. 
jeatrowane jako własność ,p o.Jsk a, na oblligacje konWeTSyj- Zastrze.ga się prawo swobodnego wyboru z pośród ofe .. 
ne m. Poznania. n 45 53,'3 rentów niezależnie od wyniku przetargu i cen lao·ferowa.; 

WłaoŚcicieli wytej wymienionych obligacyj przed wojen- nych . . 
nych m. Poznania wzywamy do przedłQl~enja tych obliga- Ofe.rty złotone po terminie lub nieodpowiadaja,ce wa-
cyj Głównej Kasie Miejskiej dla dokonania wymiany. runkom &zczegółowym. nie będą, rozpatrywane. n 44, 26Q 
Za preąd" JQuta: (-) Dr Klusek, Na-cz&l.nik W3'dci1Lłu. ~."'I':ąd Miejski w "'łydgoszcz, 

'L n ~ 53: -. D,Vrekcja Elak trownl. 

ro(e~~i ~am!~ie, te~i, ~ortfele, WalilY i t. ~. 
Wy.ró.b wZatJBy. 

w . .RV7 KOWSlC~, Z,ódi, Gló .... 38. 
n 41 'W'2 - - :FILiA: Bnuiń8l1.a :U. - -- t _ 



Czerwiec 

Środa 

Kalendarz rzvm.·kat. 
Środa: Benonć). b. 
Czwartek: Adolfa b .• 

Marcjana 
Kalendarz slcwlańskJ 

Środa: Budzimira 
Czwartek: Drogomyśla 

Słońca: wschód 3.29 
zachód 20,17 

DluO'ość dnia 16 g. łS min, 
Isięźyca: wschód 12,49, zachód 23,55 

Faza: 8 dziell ~rzed pelnia, 

ft~re~ re~aktii i a~mininratli W tOdli 
Piotrkowska 91 

~ELEFON redakcji t administracji 173·5$ 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzb:eiszei duzuruia apteki: KM I 

Ska (zydl pl. Kośe;elny 8. Charemz8. u:. Po
mo/'Ska 12. \Vagner i Ska, ul. Piotrkowska 67, 
Zaiączj(;ewi cz i Ska ul. Żeromskiego 37, Gor
czyC'ki. ul. Pl'7;eiaztl 59. EpS:I;tajn (żyd), uli.ell 
Piotrkowska 225. Szymali ki. ul. PrZt!d!\aln1l!.· 
na 75. 

TelefoDY: struy potaniej S. po,otowl. mld
skiego 102-lIO. po,ote",l. p, o. K. 18~-Cł, po,o, 
towia ubezpieczalni SOS-lł. 

TEATRY 
Teatr Miejski - (Park Stanica) - ... fal

żeIl'$two", 

Piotl"kowka 94, o godz. 21 - "Pod ,,,ójna 
buchalteria". 

Cyrk .. Sl.Ort-Palaee" - Walki cateb &8 

catch can·'. 

KINA 
Ca~itol - .. Jak wam €i~ podoba". 
Corso - "BurzlIwa ml<>dość" i "Królowa 

taliea". 
Ikar - ,.Jadzia" i .. DzielI wie~kiej PI1ZygoJy". 
Oświatowy - .. Dziewcz<l z oblok6w" 1 "Pie-

klo". 
'~[ctro - .. Tr()uo .... ·ata ... 
Przcdwiośnie - .. 2~apt miłości". 
Palace - "Dwaj urwisy". 
Rialto - .:rajenmica starego zamku". 
Stylowy - .. Panienka z: poste - I'estante". 

KOMUNIKATY 
Pociąg llo~ularny z Łodzi do Poznania. 

W dniach od W do 29 bm. pod protektora
tem J. E. ks. kardynała Al. I-Ilonda oraz 
Episkopatu Pol6kiego odbędzie si~ Mię
dzynarodo.\'v rongre.s ku czci Chrystusa 
Króla IV Poznaniu. 

Diecezjalny In.stytut Akeji Katolickiej, 
:praRnąc ulatwić szerokim n,e.szom spole
czelititwa katolickiego udział w Między
narodowYlll KongrC<:5ie Chrystusa Króla 
oraz IV XVII Zjeździe Katolickim IV Po
znaniu Ol'j:(anizuje na powyższe uroczy
stości pocią~ popularny, kt61'y wyru.szy z 
Łod~i w dniu 27 czerwca. L dworca Łódi 
Kali.ska, o godz. 0,10. do Poznania przybę
dzie tegoż dnia. o godz. 6 rano. Wyjazd 
z Poznania na8tąpi '" dniu 29 czerwca. o 
p;odz. '>':,30. nrzyjazd do Ł.odzi na st. Łódź 
Kaliska w dniu 30 czerwca. o godz. 4.10. 
Ucze8tnicy pielgrzymki będą mieli zare
zerwowane kwatery. I{ażdy z ucze.stni
ików otrzyma odznakę 1,0ngresowD, ora;/; 
broszurkę: .,Program - Informator" z do
ikladnym wyszczególnieniem wszystkich 
uroczy.,to-ści i imprez kongre.sowych. 

Karty uczestnictwa '\oTaz z przejazdami 
kolejowymi w cenie zł 9.50 nabywać mo-ż
na w sekretariacie Diecezjalnego Instytu
tu AI,cji Katolickiej, u!. G·daihSka 111. w 
k.sięgarni "Przyszlość". Piotrkowska 263. 
w ksiegarni "Dobra lksiążka", Łódź. ul. 
Gdańska 111 oraz we wszystkich parafiach 
łódzkich i ~ościolach filialnych. Ki~row
ructwo techniczne objąl ks. kan. Stan. 
Nowicki. 

Ze wz~lędu na ograniczona, ilość bile
tów kolejowych, ka·rty wpioowe należy 
nabywać wcze~niej. Wszelkich informacyj 
udziela sekretariat Diec. Ini"t. Akcji Kato
lickiej. Gdali.;ka Hl, tel. 220-14 w godzi
nach od 9--13. 

Sprawozdanie fmall50we z "Tygodnia 
P. C. K. i pOdziękowanie. Zarząd oddzia
~u Łódz'ki~Q P. C. K. sklada na tym miej
scu wszystkim. którzy przyczynili się do 
urząrlzenia propa~andowego .,Tygodnia" 
C. K. serdeczne pOdziękowanie, Wynik 
finansowy ostateczny będzie zna.ny do
/piero po otrzymaniu wszy.stkich list ofiar, 
termin zwrotu mija 30. bm. Dziś podaje
my do wiadomości wyniki zbiórek. które 
zo.,taly Już zakOli.czone: zbiórka uliczna 
zł 1 ~l,U, zbiórka w lokalach zł 1156.53. 
zbiórka na li.sty ofiar zł 1150,-, ze sprze
daży nalepel, okienych zł 1102,-. z !i., t 
ofiar w'ród lakatorólY na dz. 12. 6. zł 
2 3~7,30 og6lcom zł i 93'7,~. 

08talec7.nv \\'yni'k zbiórki podany ~
dzie dn. :'0. bm. Czel'WOny 1{r7.y2 prosi 
·ws7.yr:;tkich. ktÓl'zy otr7.)'maJi liRty ofiar 
C. K. o zbiól'kę oria·l' i zło'żenie list do 
iliUl'a C. K., do dn. 30. bm. 

Kolonie letnie. TowRr7.ysiwo Kolonij 
Letnich w poro7.Umieniu z Fundusz. Pra
cy, Zarząd"m Miasta, Ube7.piec7.alni[\ i 
\'laclzami s7.kolnymi opracowało jur. cal
<owicie plan tegorocznych kolonij lptnich, 
,tóre urządzone zostaną w 23 punktach 
na terenie województwa łódzl"iego i kie
leckiego w dwóch terminach, a mianowi-
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eie od 23 bm. oraz w drugim turnusie od 
21 lipca rb. 

Łącznic zostanie rozmieszczonych na 
koloniach 4000 dzieci. Poza tym stara
niem Zarządu l\Iiejsldego uruchomione 
zostaną dorocznym zwyczajem półkolonie 
letnie dla najbiedniejszej dziatwy w par
ku 3 Maja i umieszczonych zostanie tam 
3000 dzieci również w dwóch turnusach 
miesięcznych. Fundusze na urządzenie 
kolonij asygnowały po części Zarząd Miej
ski, Fundusz Pracy i Ubezpieczalnia. 

Rozdanie nagród L. O. P. P. W dniu 
17. bm., o godz. 18,30 w lokalu Łódzkiego 
Obwodu :\Iiejskiego L. O. P. P. odbędzie 
się uroczystość rozdania nagróu i dyplo
mów zwycięzcom konkul'lsów L. O. P. P. 
zorganizowanych z o'kazji XIII Tygodnia 
L. O. P. P. 

Nowe koło L. O. P. P. Stow. Młodzie'lY 
Pracującej "Orlę', Łódź, ul. Piotl'k(}wska 
86, zorganizowalo w"śl'ód swych członków 
Koło Miejscowe L. O. P. P., którego Ko
m:Barzem zostal p. Wiśnie\\-ski Piotr. Za
pisy członków L. O. P. P. sa, przyjmolyane 
przez I\:omisarza Koła lub sekretariat Sto
warzyezenia w godzinach dyżurów wie
czoro\\'ych. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Nowi artyści Teatru Miejskiego w Ło' 

dzi. Jak się dowiadujemy. do Teatru 
:'Ilic.i.skiego IV Łodzi zaangażowany zOBtał 
dotychczrusowv naczelny reżysel' Tea ku 
Pole'kiego I\' Poznaniu, p. Bronisla w Da.
b 1'0 I\'S ki. Poza tym do naszego Teatru 
pnychodzą pp. Bal'hal'a Lud\\'iżanka, 
Ada Zasadzianka. Władysław Hallcza, 
:\Iichal Pluciński i Konstanty Pągoll-.sk i, 
,,",szyscy również z Teatru Polskiego w 
Poznaniu. 

Piękna inicjatywa. Na walnym zjeź
dzie delegatów L. M. K. I\' Poznaniu, rzu
cono myśl budowy nowych jednostek bo
jowych morskich, t. zw. ścigaczy. Reali
zując rzucona, na z.ieździe myśl budow}' 
dla floty polskiej ścigaczy, czlonkowie 
oddziału L. M. K. przy Ubezpieczalni Spo
lecznej na walnym zebraniu. odbytym 
onegdaj - uchll'alili przeznaczyć na bu
dow~ ścigaczy jednorazowa, składkę mie
sięczną· 

l\:\\'ot~ zł 1000, zebrana, na ten cel, zde
ponowano w Ra.,ie \Vzajemnej Pomocy 
Ubezp. Spol. \\' Łodzi - Spóldzielni z odp. 
udz. do dy"pozycji zarządu ~lóI\'Qego L. 
!II. K. Kwota ta. 'Zostanie prze!,azana bez
zwłocznie z chwila, przystąpienia do bu
dowy ścigaczy. 

Z ŻYCIA ORGANIZACY.J 
Z PolskIego Tow. Krajoznawczego. W 

sobotę, dllia 19. bm.ollbędzie "ię 1 y; -dnio-
wa wycieczl<a tOIY<ll'z,l'..,;ka do Stl'Oli6ka 

nad Wartl\, gdzie będą urządzone trady
cy jne ,,\Vianki'·. 1 ' oc!eg IV Stroli8ku. 
Przejazdy kolf'ja" do Z<lUll.,\i;cj Woli i wo
zami do Stroń",ka. nocleg oraz ko zty. 
związane z organizacja, im.prezy okolo 

,i)O zł. \Vyjazd IV sobotę. dnia 19 czerwca 
o godz. 11,4:3, powrót do Łodzi II' medziełę 
na godz. 20.25. 

\V drugiej połolyie lipca rb. odbędzie 
Bię d wu tygodniowa wycieczka kra,iozna 11'

eza IV poludniowo - I\'.scllodnie Karpa ty 
polskie. tnformacje blit6ze l zapisy IV lo
kalu Towa1'Zyć!twa (Al. Kościuszki 17) \\'e 
wtorki każde~o tygodnia w godzinach od 
19-,20-tej. 

O ochronę zwierząt. Panuiące od kilku 
dni upalv daja, się nam dotkliwie we zna
ki. Nie mniej od nas narażone .,a, na 
cierpienia z powodu wysokiej temperatu
ry ZV\'~l'zęta, IV szczególr.o,Ści, gdy wsku
tok tych. czy innych przyczyn zmuszone 
są do znoszenia tortur. spowodowanych 
!prażącymi niemilosiemio' promicniami 
słonecznymi. lamy tu na myśli prze
dewBzystkiem konie dorożkarskie, które 
na posto,iach calymi godzinami z ponUl'ą 
l'ezygnac.ią czekają na tą z'bawienna, 
chwilę. kiedy promienie słol1ec7.ne wresz
cie przeBlana, opero'wać na ich grzebi e
tach. 

To też z uznaniem powilać nalC'ży ini
cjatywę zarządu Łódzkiego TOII'arzystwa 
Opieki nad Zwierzętami. który zwrócił si~ 
-do Łódzkje~o Star08ty GrodZ'kiego z proś
!bil, o udzielenie zezwolenia, aby pojazdy 
dorożkarskie mogły na postojach stawać 
po tej stronie jezc1ni. która w danym cza
sie znajduje się w cieniu obok połotonych 
'kamienic. 

ZE śWIATA PRACY 
No"'y zatarg u Eltlngona. VI zakła

dach Sp. Alcc. Eitingon przy ul. Dowbor
c7~'ków pow!'\tal zatarg na tle unormowa
nia nale;i;ności robotniczych za okres ur
lopów. POlliewa~ firma zapowirdziała 11-
cl7.ielpnie urlopów na si!'rpień. wobec 
zmnieji:\7.enia licllhy dni płacy zmnipjszy
Iy by Rię nałer.ności Ilrlopowe. robotnIcy 
wrstąYlili z iądanil'IU IlKtall'nia ty('h na
leżności, liczqc ocl 1 Jipm l'b. l a konfe
rl'ncji w Jnspektorarie Pracy firma ustą
piła i zgodziła sir. udzirlić robotnikom Ul'
lopów w lipcu rb., co pokrywało się cal
l,owicie ż żądaniami rohotniczymi. Za
targ ostatrc7.nie zostal 7.likwidowany. 

Akcja praoownlków żydowskiego szpl. 
tala. \V szpita lu ella umysłowo chorych 
przy ul. Wesolej 14, prowadzonym przez 

gmin~ ~ydowska., powstał za arg na ~łe 
plac i utrzymywania systemu 12-godzl:t:I
nego dnia pracy. Ostatnia konfere~9a 
nic doszła do skutku, gdyż przedstaWICIe
le żydowskiej gminy nic przybyp, lekce
waża,c sobie robotników. ObeCnIe posta
nowiono zaostrzyć akcję i w razie potrze
by proklamować strajk. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Likwidacja strajku. W dniu wczoraj

szym powrócili do Łodzi przed.,ta wiciele 
centralnyc:. zlYiąz1-:ów za\\'odowych wlók
niarzy w Łodzi. po zakollczeniu rokowall 
o uklad zbiorowy dla przemysłu wlókien
niczego w okręgu bialostockim, gdzie od 
'Clluiszego czadU tflyał slraik ogólny kil
ikudziesięci u tysięcy robotników przemy
sIu \\'łókienniczego. Na mocy zawartego 
u'kladu zbioro\\'ego włókniarze Białego
Btoku i okręgu otrzymali podwyżkę plac 
w granicach ocl 9 do 12% przy czym za-
1\·Il.l'ty zOlStal uklad na . rok z prawem 
lYypO\\ iedzenia pt'zez .,trony na okres mie
sięczny. x 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Angażowanie pr6boblorc6w. Giełda 

zbożowa w Łodzi, rozszerzając obecnie za
kres s\\'eR'o dzialania, prz~rstąpiła do uru
chomif'nia instytucji specjalnych próbo
biorców zhoża w miastach Piotrkowie, 
Koninie, Kalis7.U, WieluJliu oraz Lęczycy. 
Organizacje rol1licze na terrnie wyżej wy
mien ionych m iaRt winny doloźyć starall., 
by na stanowisl,a próbobiol'ców powołani 
zostali Polacy, albowiem z chwilą powo
lania .zy<1ów, rolnicy mogą hyć przy 
transakcji pokrzywdzeni niejec1noli:rotnie. 

KRONIKA WYPADK6W 
Pożary. W ponierlziałl'l{ we wsi Ole

chów gm. \Viskilno pow. łódzkiego w za
grodzie Stanislawa Kaźmierczal,a wybuchł 
pożar, który pl'zerzucił się na sąsiednie 
zagrody Rajcholda Wolfa i Tima. Po~ar 
Rtrawił tl'ZY l,omplctne zagrody. Na ra
tunek zagrożonego mienia przybyla slraż 
poci kierol\'nil'twem naczelnil,a III oddzia
łu Komorowskiego. Strat~r spowodowane 
pożarem ustalono na 35.000 zlot Y clI. 

Równleż i we wsi Antoniew-Sikawa 
gminy 'owosolna w zagrodzie Bertolda 
Fl'idensztadta wybuchł pożar. który prze
niósł się na elom mieszl,alny M. KaIlczuc
kiej. Zniszczony został dom mirszkalny 
oraz zabudowania gospodarcze. Z Łodzi 
wyjechała straż ogniowa pod kieorwnic
twem komendanta I~owalczyka i inslrul,
lora Kosa. 

NADESŁANE 
Skargi misszl:ańców z tychlina. Od 

micszkallcólv Żythliua otl'zymaliśmy list 
opatt'zony ~1 podpisami. malUjący stosun
ki. panu jl\c~ w tamtejszej ozkole po
IYl:izeclnlcj. 

l(iel'oll nicl\\'o tej cSzkoły podobno 
\\ Jll'owa<.lzllo przymus uitizczania woi:3o
"cgo w wYdokiści 2 zł, pozt.. tym pobiera 
oię po j{) l' na oola wiony "Płomyk" i 5 
gr mi e..,;ięcznie na budoll- ę .,zkół. Oprócz 
te~o ul'zf\c!za .3ię doraźne zbiórki jak np. 
zbiól'kę fantów na loterię. Można by je
szcze usprawiedliwić ściągal,;e tego przy
mu.sowego _al'CZU z biedneJ ludności, 
chociaż jest to niezgoclne z usla lVą. ale 
metody, jakie dlosuje się nrzy tych zbiór
kach, pl'zechodzą wdzelkie granice. W 
Żychlinie jest Iyjelu bezl·obotnyeh. któ
rych dzieci nie mogą. wplacić .skladek. \V 
st08unku do tych 1I'la~nie dzieci .,toouje 
się najl'ozmaitsze szykany. Ja I, głosi 
II 'pomniany list. dzieci bezrobotnych, 
które nie płacą tych skladek. nie otny
muja, na drugie śniadanie kawy i bu
leczki. f>tr:t zy się je wyrzuceniem ze szko
ly, niewydon:em cenzury, zatrzymaniem 
J{,;iążek. Mlł10 tego, biedne dzieci muszą. 
IV) luchi II ać nieiedno'krolnie bardzo 
przykrych wymówek, niejedno często za
wierających słowa ella nich obl'ażliwe. -
Zdarzył się nawet wypadek, że jedno dzic
cko po takich uwagach ucloldo ze szl.::o1y. 
Przy nowych zapisach ściąga siC) znowu 
po 2 złote, a dzieciom, które nic mogą 
uiticić wpisolYego mówi się, że będą przy
jęte do szkoły. jeśli będzie miC'jsce. 

Istotnie, jeśli ten li.st odpo'wiada praw
dzie, to w szkole powszechnej w Żychli
nic dzieja, się naprawdę sm\ltne rzeczy. 

Odpowiednie wlacl7.e winny wejrzeć w 
te anormalne stosunki. należycie je wy
świetlić a winnych pociągnąć do odpo
·wledzialności. 

KRONIKA SPORTOWA 
100 zawodników na starcie. W ciągu 

nadchoelzącrj soboty i niedzieli zostaną 
rozC'grane na stadionie Ł. K. S. mistrzo
slwa Jt>kkoat!rlyczne oł,ręgu łódzkiego w 
lwnl.::urencjach indywidualnych ci ia za
wodników i zawodniczek klasy A. .Tak 
si~ dowiadujemy w łódzkich wJadzach 
1('kkoatletycznych do mistrzostw tl"go
l'oc:;mych zgtoRilo się ponad sto zawodni
czel, i zawodn ików z I.odzi i olu~gu. 

W dniach 19, 20 I 21 bm. odhędą się na 
plywalni Ł. K S. prZY ui. Unii mistrzo· 
stwa pływackie okl'ęgu, organizowane 
przez Jódzkie wladze plywackie. Prograrri 
tych zawodów m istl'zowskirh przewiduje 
lJi('gi we wszystkich stylaCh 7.awodników 
wszystkich klas, sztafety, skoki, zawody 
pilld wodnej i t. p. Dalsze zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Łódzkiego Okręgo-

! 

wego Zwi~zku Pływackiego ul. Francisz
kańska 12 m. 1. 

Chmielewski wr,llca do Lodzi. W bie
żącym tygodniu (środa lub czwartek) 
wraca do Łodzi po swych występach w 
Europie i Ameryce, znakomity pięściarz 
łódzki Chmielewsld. Jak się informuje
my IV kierowniclwie I. K. P .• do którego 
Chmielewski należy, klub swego zawodni
l,;a chce powitać wyjątkowo uroczyście i 
b. serdecznie, Na dworcu oczekiwać go 
będzie specjalna delegacja z kwiatami, a 
poza tym klub w lol,alu własnym urzą.
dzi "herbatl,ę", w której wezmą udział 
również i zaproszeni goście. Na herbat
ce tej Chmielewski podzieli się z obecny
mi wrażeniami z pobytu w Ameryce i Me
diolanie. 

W plebiscycie o miano najlepszego 
pięściarza polsldego, zorganizowanego 
przez "Przegląd Sportowy" po raz drugi 
został wybrany Chmielewski. Chmielew
ski uzyskał 5.785 pkt., przed Szymurą-
4.623 pkt., Połusem 4.387 pkt.. Sobkowia
ldem, \Voźniakiewiczem, Czortkiem, Pila
lem, Pisarskim Majchrzyckim i Sipiń
sldm. Chmielewski za zdobycie pierwsze
go miejsca IV powyższym plebiscycie, o
trzymuje srebrny puchar. 

Łódź - Pomorze w Lodzi. W niedzielę 
20 bm. odbędzie się w Łodzi ciekawe spot
kanie piłkarskie z cyklu rozgrywek o pu
char Pana Prezydenta R. P. pomiędzy re
prezentacjami Łodzi i Pomorza. W roku 
ub. Łód~ równiei brała udział w tych roz
pływalni I., Je S. przy al. Unii mil:;trzo
morzem pl'zegrala· w dogrywce w stosun
Im 3:( Łócli przeciwko Pomorzu wysta
wia sklad, który posiada zaledwie tylko 
2 piłkarzy ligowych z Ł. K. S. a mianowi
cie braci Pegzów. Reszta zawodników 
rekrutuj e si~ z naj silniejszych klubów 
łódzkich klasy A. 

KRONIKA PABIANIC 

Odczyt Jędrzeja Giertycha. W ub. nie
dzielę w poludnie IV sali kina Oświatowe
go urządzony zoslał odczyt Stronnictwa 
Narodowego. Jak bylo do przewidzenia. 
odczyt ten z uwagi na bardzo ciekawy i 
aktualny temat wZlbudzil olbrzymie zain
teresowanie. 

Z chwila, ukazania się na scenie prele
genta red. Gierlycha. zaslużonego działa
cza narodowego i czolowego publicysty 
mlodego pokolenia. obecna na sali pu
bliczność zgotol\ ala mu serdeczna, owację. 
Po zagajeniu odczytu przez b. ławnika 
narodowego p. St. I\uśmidra zabrał glos 
p. Giertrch. Na podstawie oso-biście do
znanych wrażeli.. spostrzeżeli. i zebranych 
dokumentów w czasie Jego trzyt)rgodnio
wego pobytu w IIiszpanii IV blisko d \\'u
g(}dzinnym odczycie przedstawił on ze.bra
nym żywy. pelen grozy obraz sytuacji w 
Hiszpanii, tak fal..,zywie przed.,lawiany 
przez ppropaganclę żydOWSka" komuni
styczna, i mrusollską. Ciekawego odczytu 
wysluchano z ",ielldem przejęciem i uwa
gą, darząc prelegenta hucznymi o'klaska
mi, Ka zakoliczenie odśpiewano Hymn 
i\!Jodych. Stronnict ,,·u Narodowemu w 
Prubianicach za urządzenie tak interesu
jącego odczytu należą się słowa pełnego 
uznania. 

Matura w gimnazjum męskJDL W 
paihStlV. gimnazjum męskim świadectwa 
dojrzalości olrzymali pp.: Bracha Józef, 
Dl'zewiliski 't.. Glębski Jerzy. Janowski 
Kazimierz. Kaczmarek Piotr. Kotnowski 
Wł.. Kowalski Boleslaw, Liniewicz Jan. 
Minias Marian, Ornaf Fe lik." Podsiadło
wicz Jan, Post B .. Walasi/k Jan i Wlodar
czyk l\fieczy.sla w. 

tydzi handlują w niedzielę. Żyd Sa
domski Wigdor. zam. przy ul. OrIicz-Dre
szem 22. pociągnięty został do odpowie
dzialności karno - administracyjnej za 
pl'owadzenie handlu IV niedzielę. Sadow
ski ~, 'yjechal w niedzielę na ul. Leśną i 
lam sprzedawał swoje czereśnie. Kiedy 
jeden z czlonków Sir Kar. zwróci! mu 
u.wagę na zakaz handlowania w niedziel~ 
i śl\'ięta i następnie zrobil odpowiednie do
nie8ienie, Żydówka Sadowska wyrazić się 
miala "co pana to obchodzi, czy pan szu
ka śmierci". 

Nieszozęśliwe wypadki. W gminie !{ru
szew pod Pa.-bianicami na terenie tamt. 
tal ta/ku wv '!arzy! aię nic.szczęśliwy wypa
dek. i\Iaćkowciki Eugeniusz. lat 1!J doznał 
IV czasie pracy tak poważnych O'brażeli, że 
przewiezion)- do szpitala w Pabianicach 
zmart po ciĘ'żkich cierpieniach. 

Drugi nieszczęśliwy wypade'k wydarzył 
sie w lesie pod TUBzynem. Przebywajo,,
ca tam lelniczka wybrala się dla ochłody 
z dziećmi do lasu. \V pownym momencie 
nadbiegł z lasu koziot, który rzuci! się na 
dzieci. Chlopcu udalo się uratolyać przez 
drapanie I'ię na cll'zewo. )."ato111ia"t .,io-
6[1'[1. jego 7.o.,;tala tak clotkliwie poraniona. 
że !JrzYlyipziona do S7.pitala miejscowego 
zm:nla wkrótce. 

Uwaga krajoznawcyl Zarząd oddzialu 
Poll'kiego Towlll'zy"L,,'a Turystyczno-Kra
jozna\,'czego w Pahianicach urządza w 150-
hotę, dn. 19. hm. pod przcI\'odnictwem p. 
J .• Frankol\'skiego wycieczkę do ratusza i 
'koscioła św. Mateusza. Zbiórka uczestni
l,ów o godz. 4 po pot. or7.y i\Tagistracie. 
Bezplatne hilety na udz ial w tej wyciecz
ce Wl"dajo f'ekrclal'iat odclzialu P, T. K. 
we I torki i ,piątki od godz. 6--8 wieczo
rem, 

Prenumerata miesięc~l. ('l w)'dan tnodruowo). z odbi&re.m w agenturach ?35 si. Za II Centrala Poznali. aw. Marcin 'lO, P. K. O. Poanań 200 149. Telef·)ny centrali: 40-72 14-78. 
• oąnO!!zerue do domu odpowJł!dnla dOlllata. Na \I,oczt.Acb I u ~16t~nOlSZóW 33-07. 44~1. 3~-24. 33-25: po godz. 19 oraz w nipdziele i § willta: 40-72. 14-76. aS.07. 

Orędownika mle81~cznle e,u zł •. k"artalrue 7.:-. 'p<>C'zta prz)'JInUJe zIIm6wlenll tylko Redaktor odpowiedzialny Andrtej TreUs z Poznania Za iadomo!ci I artvkuly z m. na 6 wydań t)'&'.odruowo (bu poruedllllkoweiO). - Pod <>pllłlką W Polece . ' .. . w , 
S.- zł m.i~iłlczni •. Naklad i czcionkl:. DrukarlJ:a Polaka. Spólka Akc,jna. POl5Ilań. 8w, Marcin Lodzl ~powlIl.<la WI~dY61a." Macla,&'. IAdt. Plotrkoweka 91, - Za ogI01S'1:~ia i rekkmy; Antoni 
70. RękOPISÓW ruesamó"lon,eh I:,euakcja nIe zwraea. Wnlewlcz II PomaRla. 
W razie wypadków epo"Odo1rafl)'eh alI. wJtMt. prsesz1tM,., IlIIkładsi.. .tnJk6w ItII.. wyda_ieŁwft nie odpowiada sa do.tarClllmle "lema. a ~ !lle ma'. '!»'lIWII dotn'a.gani~ sle nł~OI!tar-
W ł czonycb numerów Ind odukoClowania. 
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. 
B. JASINSKI, Łódź, t 1 Listopada 5, tel. 157-60 

W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE. 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. . 
Wszystkie towary w iaknajlepszych gatunkach po cenach śc'iśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. o l Dla sklepów rabaty. 

Do klasy I. nowej. 39. Loterii Państwowej 

Szcz~śliwe LOS y 
w KOLEKTURZE Loterii Palistwowej nr. 803 

J. 7ABKOWSK~EJ 
POZNAŃ, Marszałka Focba 45 

P. K. O. 209.844 1'0: 4393213 Telefon 61-73 

Trwałą ondulację 
gru be, naturalne loczki naj· 
ł epszy m płynem amerykań· 
skim, z pełną gwarancją a ~15,. 
wykonuje długoletni mIstrz 
sztuki ondulacyjnej przy z~· 
kładzie fryzjelskim Ł..- DZ. 
Wólczańska 228 Józef. 

a HOf>3 

Każdy Jest kowalem własnego szcz~ścia • 
Najlepszym kowadłem to 

N 43950 los Z cJlrześcijańskiej kolektury 

Konstanty Rza y 
Bydgoszcz, ulica Gdańska 25. Telefon 33-32 

-świetne, choć tanre 

OGŁOSZENIA DROBNE l
" Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

da:~e słowo 10 ~roszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. \\ z, a. = każde .5tamowi 1 słowo. Jedno ()gło
ISzenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 

5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. 

Zna.k oferty naPTzykład: z 1892i, n 274.5, d 1790 I 
i t. Ii. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
si~ do gooz. 10,20, w soboty i dni przedŚIWią,

tecroe J)1'Zy-jlmuje się do gordri:. 9,45 

Domy 
wille Poznamiu dochodowe, pierV\" 
6ZI?'j r~ki. powodów rot.lzhlmn~h, 
m~ł!'ch wplatach 'pol('ca: Tomala. 
Poznań.. Akie MarcinkowE'k.i('l(o 
nor 2j). zd l:7 ~1J1 

Kolonialka 
b-uorll1ki l kla~y. 9 m6t-g p~z~n
Il",j. koń. 1 br<1la. 10000. . Otr~
ba. ,Tarodn. JC.lil!l.~ kiego 2. 

zd 17 .JI31 

S d Skład prze am . 2 k' kuchnia-3 morgi og-!'O,lowej, żniwami, - spozywczy . po ?Je
d 

W' d _ 
wirłkie zahudowa~ia. stosown.elmllf.~I'I .. tamo. ~]lIZ(, am. la o 
każdemu. ZgloszenIa skI ad rz<,z- .lllO~C Ol{)do\\ lIIk. P.oznań 
nicki, Paczkowo. przy Poznaniu. zd 1734.> 

II:.~".P.I.E.N.IĄ.D.Z""~JII" z~~~~ Gospodarstwo 
60 mórg 6'prze-da.m szybko. bnio. 
PO\\'ód objecie in-teres'u. J 8 n Sie· 
ja,k. Bogu~zyne-k. poczta Choci· 
cza. pow. Jnrocin. !bd 11429 

rzeźnicki i kolonialny. w tym 10 
Gotówkę ubikacyj mieszkalnych. na sprze-

r07JI[lkuie na domy. gos'podars,twa daż. Zgłoszenia Orędownik, Po
mmidszreh partiach na hilPoteki znań zd li 1-12 
podać wl'lSoko<ć obci~żen.ia. Zglo- ~=-=;..;;....;:...c..::...;:... _______ " 
~'zenia Orędowni,k. Poo.nań 

zd 173'80 

Polecam 
korzystne kupna różnych domów 
Pleszewit>. gospoclarstw rolnycb 
r6żnt>j wielkości okolicy Plesze
wa. Zgłoszenia: Ma.lolepszy. Ple
szew. zd 15 785 

Gospodarstwo 
41 mórg prywatne, żywym. mart
wvm inwentarzem, cena 9.000.
wplaty 7.000 StrzQPt>k. Grzebie
nisko, powiat Szamotłuły. 

zd 16865 

Sprzedam 
!k.ład blawatów, dobrym punk· 
de hannlowym, miasteczko 
"·ieJkopolskie. Do obircia 6000 
zł. Oferty Orędownik. Poznań 

zd 16873 

Gdynia 
zakład fryzjct'~ki dobrze zapro-
,,"ad'l.ony. nleRko·da1nHld .zaraz 
sprzl'!Iam. powód stosunkI 1'0-
,lzinne. Zglosz,'nia Agentura 
Orenownik. Gdynia n 44 393 

Dobrze 

Kupię 
UŻYlwa.ną maszynę do !>kubania 
trawy tlnrh'js<kiej. Ja n Demlbsk,i 
Jaroci>n. św. Ducha 3. 

n 4-5538 

K t8. DZIER1:A WY 

Czeladnik 
I'zeźnicki.. k'Iucin zł JUO.- zab<'Q:
piecz~ni·e dohre. WojLkowski. Po
znalI. Kwil1towu i) - 2. 
_____ 1._,11'-"1 i 4·~ l . ____ _ 

Mechanik - ślusarz 
młod,Z)'. po1'l'z('!iny ZHrl1Z. Zgło
szenia z odpbmlli !<\\'iadectw pod 
nr .. 2J.12" rio .. Par" Al. Mar
cinkowskic!to 11. 

PI! 2~ :mO-2 L12 

FrYZjerka 
wolne utrzymanie. mieszkanie 41) 
procent. potrzebna zaraz. Gdynia 
Leśna 9. n 44 397 

Kto z firmy Colombus. Poznań 
\Vroclawsk n l;; 

Rowery 
ten ~ip nip oszukuje. 

II 22 H!lJ 

O~! O szenia l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycz.'\jnycb na stronie G-lamowej 15 grorn.y. na stronie redakcyjnej (i-lamowej) a) przy k, ńcu t::z E: &ci 
, reda'kcyjnej 30 groszy. bl na stronie czwartej 50 I5TOSZy, c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomośoi lokalnrch 1,- zł. Drobn .. ;2'k6zo'nia 

Inajwytej 100 słów, w tym 5 nagłÓWkowych) slowo nagłówkowe dru'kip,m tłustym. 15 gl"QE!Zy, kaMa dalsze słowo 10 groszy. Ogloszenia wi~ksze wśród d.robm'ch poczynając 
od o.statniej strony, l-lamowy milimet.r 30 groszy. Ollło.sze nia E.komplikowane, z zastrzeteniem miejsca - od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. OgłolSzpnia do bie'żąc l'~O 
wrdania p.r.zyjmujeroy do goduny 10,30. a do wydań niedzielnyr,h i świl\teez;nych do !<,<Xhiny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopo]6ki przyjmujemy do wydań ilieżąc}cb 
~ godz. 10. do wy .. lań niooziell1'Yeh ! świa,t&qZlly'.ch dnia. ~zzednieg{) do god~. 18. ~ bl~y. Młłk·a.lSki&. ktare lJli~ znielwtal-cają, tt.eści"· ogłoszenia. admin1stra~ja nie odpowiada 

Ogł()El'Unia ~nyjmuj&my tylko N. ~ ~" Z gÓTy. Km)łlo w P. K. O. nr. 200 149. 
""" • 



riO) 
W jednej chwiH. jakby w przelocie 

błyskawicy, ujrzała we wspomnie
niach swych, srebrzystym światłem 
księżyca oblane krzewy kaprifolium, 
wijące się bluszcze, dzikie wino, wspa
niałość purpury kielichów kwiatów 
miłości, leciutki, lecz znaczący szmer 
zżółkłych listków, opadajlJ,cych na zie
mię w starym owocowym ogrodzie, 
i jakby na przeciwstawienie temu u
roczemu obrazowi, f':tanęły jej w myśli 
ciemne, ponure drzewa. otaczające pa
łac, rysujlJ,ce, się wyraźnie na tle stra
sznych płomieni; zdawało jej się, że 
widzi znowu ten dziwny kOloryt nieba 
i płonącą postać Aurelii w oknie, wy
ciągającą błagalnie ręce do wszystkich 
i ukazającą się na chwilę po to tylko, 
by znów opaść w płomienie. Gerald 
był wtedy tak dobrym, tak czułym dla 
niej. Wszystko to było dziełem jed
nej chwili w jej umyśle, obrazy jedne 
po drugich przesunęły się, jak w ka
lejdoskopie; ale po cóż bawić się mia
ła wspomnieniami, gdy Gerald był tu 
i widocznie kochał, bo nie zapomniał? 

Ujrzawszy ją, wyskoczył szybko z 
powozu, i w chwilę potym był już przy 
niej. Głodna kobieta spoglądała to na 
jedno to na drugie z nich w milczeniu, 
a gdy Nelly wsunęła jej w rękę pół 
korony, zasypała ją błogosławiel'i.
stwami: 

- Niech najdroisza panienka i jej 
śliczny narzeczony zawsze, zawsze u
żywają takiego szc7ęścia, jakie tylko 
n.a. świecie naleźć możnal Niech ich 
Bóg błogosławi za to, że nie zapomina
ją o biednych i sierotach! - wołała w 
swym prostym irlandzkim języku i bło
gosławiła ich ciągle, choć oni jej słów 
słyszeć nie mogli, bo już oddawna we
szli na górę. Gerald pierwszy prze
mówił, bo Nelly tak była wzruszona 
tym niespodziewanym jego przyby
ciem, że tylko milczeć umiała; milcze
nie to wprawdzie było wymowniejsze, 
niż wyrazy. 

- Ukochana moja! - szepnął -
mam tak dużo do powiedzenia, tak 
wiele do wytłómaczenia, a ty musisz 
być dla mnie pobłażliwą. O! Nelly, tyś 
aniołem prawdziwym, a ja ciebie tak 
źle osądziłem. Już wiem teraz, dla
czego mnie namawiałaś, abym cię po. 
rzucił i zapomniał: nie był to kaprys, 
ani obojętność z twej strony, jak do
tąd myślałem, ale szlachetność naj
wyższego na świecie poświęcenia. 

Przycisnął ją do swej piersi, a. 
twarzyczka Nelly zalała się łzami. A 
więc pojął ją i zrozumiał nareszcie! 

- I nie gniewasz się już więcej na 
mnie? - rzekła nieśmiało, spogląda
jąc nań ze słodkim uśmiechem. 

- Czy się gniewam, ukochana mo
ja? Ależ to ty przebaczyć mi musisz, 
Nelly! Przysżedłem tu błagać o prze
baczenie i powrócenie mi drogiej mi· 
łości twojej, Obawiałem się, że może 
czyjś wpływ, może okoliczności odwró
ciły ode mnie serduszko twoje; nie 
wiedziałem jeszcze wtedy, jak szla
chetną, wierną i dzielną. jesteś. Życie 
było dla mnie od czasu, jak ciebie utra
ciłem, torturą, ciężarem nie do zniesie
:aia. Czy uwierzysz mi i przebaczysz, 
jedyna? 

Pochylił się znów nad n"ią, tulił ją 
·do swego serca i odsuwał wijące się 
ponad czołem włosy, aby spojrzeć w 
jej głębokie, jaśniejące miłością oczy .. , 
oczy, które już teraz nie spoglądały 
smutnie i marząco, alo szcześliwe ira. 
dosne przypominały swym wyrazem 
chwilę, w której pierwszy raz ogień, 
udzielony im przez jego źrenice, w tych 
bławatkach zabłysnął .• 

- Często zastanawiałam się nad 
tym, dlac7.ego ja ciO tak bardzo ko
cham - szepnQła NeJly cichutko. -
Obraziłeś mnie, 7.asmuciłeś. a pr7.e~ 
cież .... - tu się sł1nie zarumien ila. Za
pomniała już o tym, tak długim roz
staniu; wszak takl;l. radością było czuć 
slQ znowu przy nim, cieszyć dźwię
kiem jego głosu, napawać szczęściem, 
jakie sprawiały jego pieszczot~, i po
całunki. 

- Powtórz to jeszcze raz, - Nolly 
- rzekł, biorąc drżącą jeszcze rączkę 
w FWOję dłonic. - Słowa twoje mają 
dziwną 'jakąś, magiczną siłę, usuwa
jącą. z duszy wszystkie ż:ate i pr~ękro,. 

ści, jakie się w niej przez cały ten 
czas nagromadzały. . Zbladłaś i zmi
zerniałaś od dnia naszego rozstania, u
kochana moja! Ach! gdyb. m się był 
pierwej prawdy dowiedział, lub ją 
przeczuł! 

Dziwił ~ię sam swemu zaślepieniu. 
Gdyby był choć trochę Cierpliwy i za
wierzył jej w czasie ich ost·atniej roz
mowy, to by patym z łatwością zrozu
miał kierujące nią pobudki i nie drę
czył by jej tak długo niesłusznymi 
podejrzeniami. 

Ona odmówiła mu i nie chciała zo
stać jego żoną., aby go nie upokorzyć 
w oczach świata, a on odszedł gniew
ny i pogardliwy, aby się zaręczyć z 
VivianlJ" tą nowoczosną Dalilą., która 
nań oddawna czyhała, jedynie na 
złość i na przekór biednej dzieweczce. 
\Vytłómaczył jej wszystko powoli, ona 
też wyspowiadała mu się ze swych 
myśli i czynów w tym czasie; mówiła 
mu o swych smutkach, obawach i 0-

czekiwaniu; przyznała się do tego, iż 
b;da pewną, że go nigdy nie zapomni, 
nigdy się nie zmieni i nikt jego miej
sca w jej sercu nie zajmie; że posta
nowiła sobie znosić los swój w milcze. 
niu aż do śmierci, która jQ. od takiej 
męczarni uwolni. 

Tak byli soblJ" SWl;!. serdeczną roz
mową., wzajemną. miłością, niezamą.
conym szczęściem i. tym radosnym po
jednaniem zaj~ci, że jeszcze nie mieli 
czasu wspomnieć o dziwnej zmianie, 
jaka w życiu Nelly nastąpić miała. 
Rzeczy, dotyczą.ce życia codziennego, 
były zbytnią prozą. przy ich ,nadmier
nym uniesieniu, i dopiero powrót pani 
Rudersheim, otrzepującej swoje okry
cie i parasolkę ze śniegu, sprowadził 
oboje rozmarzonych na ziemię. 

N elły roześmiała się i rzekła do 
Geralda: 

- Naprawde, anim pomYŚlała o 
tym, która teraz godzina? Zagawę-

daine, nie posądziła go ani na chwilę 
o podłość i nie pomyślała, że chciał 
pojednać się z Nelll;!. dla własnego in
teersu. \Vszak nie był intrygantem i 
łakomym posagu człowiekiem; bogaty 
jedynak, był pożądany w towarzy
stwach, i niejedna z majętnYCh mam 
była by niezmiernie szczęśliwą, gdy
by go mogla n3.zwać swym zięciem. 

Niektóre panny, bogate jak Nelly, 
choć nie okazywały tego jawnie, z.a
jęte by~y prawdziwie ślicznym mło
dzieńcem; mógł więc wybierać i na 
pewno byłby chętnie przyjęty. Jeżeli 
się o żadnQ. z nich nie starał, to dla
tego jedynie, że mu się nie podobały. 
Nelly zaś, biedna czy bogata, była mu 
zawsze droga. Pani Rudersheim nie 
była upartą, toteż zobaczywszy nie
zwykłą radość, rozjaśniającą twa
rzyczkę jej córki, dostrzegłszy, że 
już wszystko przebaczone, sama zmię
kła trochę i połowę winy darowała 
Geraldowi. 

- Jak pani widzi, użyłem podstę
pu - rzekł z uśmiechem zbliżając się 
do niej. - Obawiałem się, że mnie pa
ni nie przyjmie w swym domu i dla

,tego przybyłem wtedy, gdy jej tu nie 
było; ale czyż wszystko nie jest do
zwolone na wojnie i w miłości? 

Pani Rudersheim przypomniała so
bie, że Gerald był bohaterem jednej ze 
sławniejszych bitew. że opisy jego 
męstwa i walecznoRci pojawiły się w 
wielu gazetach. CZYŻby chciał, aby 
jej to na myśl przyszło, gdy wyrzekł 
z uśmiechem słowo "wojna" tak, jak 
gdyby niebeZPieczeństwa, jakie prze
był, miały przemówić za nim, uczynić 
ją łagodniejszą i mniej wymagającą. 

- Wcale mi się nie podoba sposób, 
w jaki pan traktowałeś Nelly - od
rzekła niby to nie dając się ubłagać. 

- Ale, jeżeli córka pani mi już 
przebaczyła, Jeżeliśmy się porozu
mieli ze sobą. - zawołał z czarującym 

- Ale, jeżeli córka pani mi już przebaczyła. -

dziliśmy się długo; musi być najmniej I uśmiechem przyciągając dziewczątko 
trzecia, kiedy już mama powreca. do siebie. 

Gerald wyszedł do przedpokoju, ' . "," 
aby powitać p,anią Rudersheim. Była ~am RudersheIm ~łagodmała n.a te 
ona dla niego od jakiegoś czasu obo- słowa, a gd-y w chwII~ l?o~em dZI~w
jętną i prawie niegrzeczna; nie okazy- czyn!(~ pOdbIegła do. mej I ~arzuclVV
wała mu zwykłej sobie ·uprzejmości, szy ]~J drobno r?czkl na sZYJę, ca!o
gdy się gdzie spotykali, i powiedziała ",:ać Ją serdeczm~ poczęła, pog<:»dzIła 
mu nawet, że nigdy się nie zgodzi na SIę do tego stoPlll~ z Geraldem,. ze za
to aby Nelly zostu·ła jeo-o żona. Prak- trzym~ła go n~ obIad .. Naturalme pro
ty~zne kobietki (liiapati'uJą. !'ię 'na rze- rr.°ZYCJ3. ~ \~dzlęcznOŚcJl). ~ostała przy
cr.y t~'lko z wł~,snego punktu widze- ~l< ta, a kapItan J\fallan~lmne, u~leszo
nia, nio myślą o innych, których to Y, wys7.e~lł, aby oLld~h~ czekaJ?cego 
balclziej dotyczy i są.'dzą. że postępu- nall (~orozkarza. ~adzI:vlł poczciwe.go 
ją jak najracjonalniej. ~złowleka swą hOJ~OŚCIfJ;, bo ~u Orla-

_ Śliczną było by rzecz1}., gdyby te- l.ował całego SUW~I ena l d~ogle cyg~
raz zabrał Nellę, wraz z jej bogactwa- l~lkw pr~y?atku, ~ledy m;1 SIę zaledWle 
mi, nie umiejąc wprzód dotrzymać jej 1$:1 anasclO pensow nalezało. 
wiary, mówiła do siebie, poruszając - Ach! Jakeśmy szczęśliwi! - wo-
głową. łała Nelly z właściwym sobie naiw-

Pani Rudershe'im była teraz pewną, nym wdziękiem, podsuwając naj wy
że Nelly może wybierać pomiędzy naj- godniejszy fotel matce i poprawiając 
pierwszymi partiami w stolicy; o jej wesoło trzaskający ogień na kominku. 
los więc się nie niepokoiła; jerlnak. - Smutne dni naszego życia już prze
pomimo niechęci dla kapitana Mallan. szły, pogawędzimy sobie o wszystkim, 

a Gerald musi koniecznie pokoszto. 
wać ciastek, które wczoraj sama upie
kłam. Jednym słowem będzie nam jak 
w raju. 

Pani Rudersheim poszła do swego 
pokoju, aby się przebrać trochę i u· 
śmiechała się mimowoli słysząc dola~ 
tujące ją nieustannie srebrne kaskady 
śmiechu N eH y, łączące się harmonij
nie z pełnymi, niskimi dźwiękami 
mo\""y Geralda. Przekonała się już, że 
wszelkie sprzeciwianie się było nie
możliwe i nawet niepotrzebne. Gdy 
Nelly, która kochała kapitana, przeba
czyła mu i była zadowolona ze spo
wiedzi i usprawiedliwiania się swego 
narzeczonego, to ona, matka, nie mo
gła już mieć nic do powiedzeni,a. 

Romans z Regent-Street miał się 
szczęśliwie zakończyć poważnym, u
roczystym dźwiękiem weselnYCh dzwo~ 
nów. 

Violetta była poczciwą, o dobrym 
se-rcu osobą, toteż szczerze się cieszyła 
z tak szczęśliwego dla Nelly obrotu 
rzeczy. Włożyła na powrót swój cięż
ki płaszcz, zasł,aniający ją od chłodu 
i deszczu, i wyszła do miasta, aby 
przygotować wykwintniejszy niż zwy
kle obiad dla młodej pary, która sie
dząc przy ogniu kominka zapomni.ała 
w tej chwili o całym świecie i zajęta 
była tylko sobą. Jakże słodką jest mi~ 
łość! 

Nelly, różowa, uszczęśliwiona, cud· 
nie wyglądała przy rumienią.cym jej 
policzki jasnym ogniu kominka. Fiol
ki napełniały miłą wonią ciepłą atmo
sferę czyściutkiego pokoiku, bo pani 
Rudersheim pieszcząc swą rekonwa
lescentkę przynosiła jej codzień bu
kiecik świeżych kwiatów, do dzisiej
szego zaś dołączyła trochę fiołków, 
ulubionych kwiatów Nelly. 

- Jestem teraz zbyt szczęśliwa, a"(( 
bym żyć mogła - szepnęło wzruszonI) _ 
dziewczę. - Takich rozkoszy ziemia 
długo nie daje; muszą one zniknąć i 
zwiędnąć. 

- Tak, dziś po to, by zajaśnieć ju. 
tro na nowo. Nasza miłość uie zmieni 
się; teraz, pieszczotko, będziemy się 
wiecznie kochali, bo doświadczyłem 
już, czym jest życie bez ciebie. Świat 
był straszną pustką dla mnie, gdy 
ciebie nie posiadałem - odparł Ge.: 
rald, a głębsze uczucie zajaśniało w 
jego oczach, gdy złotowłosa główka 
pOChyliła się na jego ramię. 

Więcej się ceni wzajemną miłość, 
gdy się było pewnym, że zniknie na 
wieki i że nie będziQ naszym udziałem. 
Boleść rozstania dodaje uroku i szczę
ścia powitaniu tak. jak ciemne tlo 
obrazu uwydatnia lepiej delikatne 
światła, blask i półcienie, których 
by nie było można dojrzeć bez jego 
pomocy. Uczucie rozpaczy, które o
garnia człowieka, gdy mu się zdaje, że ' 
traci wszystko, jest podstawą nad~ 
ziemskiego szczęścia, jakie odczuwa 
po usunięciu smutnych okoliczności. 
Gdyby Nelly nie szlochała z powodu 
dojmującej boleści serca, rozstania, 
tęsknoty i pogardy, z jaklJ, ją trakto
wał, to czyżby doznała takiej zupełnej, 
niczym niezamą.conej szczęśliwości? 
Zimowy dziel':l był Słotny, ale w icn 
sercach panowała najpiękniejsza po
goda. 

Violetta chc{tc ten dzień uświęcić, 
powracajlJ,c z miasta, obarczona spra
wunkami, wsunęła się cichutko do 
swego pokoju, gdzie zrzuciła wełnia
ną suknię i zamieniła jl;!. na wspania
łą, jedwabną, pozostałość z dawnych 
świetnych c7.asów. C7.al'ny jedwab, 
opłrwajlJ,cy ki postać w miękkich 
fałdach, w poJączeniu z dżetowymi 
oulohami, h~"ł jej nie7.miernio do twa
rzy i uczynił jQ. świeższf;l. i ładniejszą, 
niż kiedykolwiek. Radość CÓl'lci ją 
także rozweseliła i odmłodziła, 

Pomimo zadowolenia, jakio czuła, 
nie mogła się jednak powstrzymać ocl 
westchnienia na myśl o zeszloroc7.
nych świętach Bożego Narodzenia, O'dv 
mąż jej żył jeszcze i myśleli oboje~ ż'e 
nie je~en rok wspólnie szczęśliwio 
przezYJą. 

(Ciąq- dalszy nastąpi) 



Jak I da ksi ż c z dru ie· strony? 
Kto to stwierdzi, może otrzymać 18 

~'wIat naukowy p<lruszony Z<l6'tał nie
zwykłym konlkulI'SEml, rozrpisa:nym przez 
uczonych pra-cującyeh w obserwatorium 
ast.ronomicznym ~ina.i, na wyB'Jrie H()ł!ldo 
w J a'POnii. TrelŚć ankiety brzmi: "JIS/k wy
.gla,da dr-uga .p<lłO'Wa ks1ężyca 1" 

Za n.ajlepsza, odpowiedź 

przeznaczono pokaźną sumę 10.0110 yea 
(yao = 1.86 zł) 

Udział w konkursie .zapowiedzieH naj
'Wy'bitniejsi astron<lmowie, którzy na.deśll8, 
.6we prace. 

Od wielu lat gł<lwia., się uczeni nad tym 
jak ~lą.da księżyc "z drugiej strony". 
Nalelty z3Ilnaczyć, że gdy księiy~ raz 
obróci s1ę dokoła ziemi, wykonywa rów
nież jeden obrót dokoła swej właenej osi. 
:w reZ'Ultacie tego zj-awiska 

mlaszkańcy zlamł mOSłtł ogląda~ sat .. 
litę ziemskiego z jednej strony. 

Odległość 71ie.mi od księżyca jest zaled
wie 60 razy wi-ększa, niż przestrzeń mię
dzy S'tan8JlIl.1 Zjedn<lczonvmi a Eur()p~ 
As tronom ()Iwie nazywaja, księżyo - "kOll
micznym przedmieIŚciem ziemj". Nikt nie 
jest w stanie powiedzieć, jak wygla,da dru
ga połowa tego przedmi&!Ścia. 

W rezulltacie powstała olbrzymia lite
ratura w tej sprawie. 

Wiele fantastycznych powieścl 

oopiera się na przypuszczeniu, że druga :po
lo'wa kBiężyca jest zupeŁnie inną., nilŻ część 
skierowana stale do kuli ziemskiej. Nje
k'tórzy przypuszczaj l!" że znajduje się tam 
powietrze i woda, że 

istnIeje tam biblijny raj. 

Wszystkie te p1'ZY'P'UBzezeni·a sa. jednak 
oparte na bujnej fantazji. 

W swoim czasie wielkie poruszenie 
wywołało twierozenie astronoma Hanse
na, że 

księżyc nłe ma kształtu kuli, lecz JaJka. 

Wydłużona część miała być właśnie u
kryta pIYLed oczyma ludzi. a poł<lwa, przy
pomLnająca kształt kuli skierowana w kie
runku ziemi. Hansen twierdził równie4:, 
Że znajdUją się tam warunki możliwe dlla 
ży'Cia i że tam .przebywaja, miesZkańcy 
księżyca. 

Teoria Hansena utrzymała się przez 
pewien czas, at; wreszcie astronom amery
l>ańs:ki, N ewoomb 

dowl6dł, te księżyc ma kształt kulL 

Rozwiał cm równie1; pogląd, jakoby znaj
d<lwał się tam "raj". Dziś żaden z ue.zo
nych nie wier7.y już. aby na księżycu mo
żliwe było jakiekolwiek życie. 

Inni U<Cfleni dowodzil'i, że niewidoozna 
polowa !księżyca jest pokryta skorupa, IQ
dow~ Poszarpany brzeg księożyca mjał 
rzekomo )}Obwiel'dzać te przyrpuszczenia. 
Al.e i ta teoria nie wytrzymał<l, krytyki. 
Dziś uczeni uważają, że nie ma żadnych 
przyczyn, dla których można by przypusz
czać, iż "dl'Uga strona" ksi<;lŻyca różni Bię 
czymś niezwy'klym. Druga pólkula nasze
go sa tel'ity 

jest tak samo pokryła kraterami 1 łań
cuchami górskimi 

ja'k widoczna c.zęŚć. 
Nieznana poł<lwę księżyca można by 

zbadać tylko "pieszo", gdy w przyszłości 
uda się rakieta, dosŁać na księżyc. Księżyc 

W WAZIRISTANIE 
w Indiach północnych trwają nadal wal
ki Anglików ze zbuntowanymi przez ta
jeIIiniczego "fakira z rpi" szczepami tu
bylców. Anglicy używają drakońsldch 
środków, rozstrzeliwując każdego podej
rzanego. Na zdjędu pojmany tubylec 

przed egzekucj". 

bę!kie K'WBZtl okrątał kulę ~em8k, łatk, 
że 

jeda.a połowa będzie ulewfdocma dla 
ludzL 

Gdyłly lu<dzicmt nie udało się przedo-

stać na księiy'O, tajemnIca drugiej j~ I rozpadnie się w liawalkl 
połowy nigdy nie zostanie z:badana. :pod wpływem Biły odśrodkowej, a wów~ 

U~en1 uwataja" it gdy po wielu ty&i,,- 8Z~t'ki jego ~na, na nasz glob. Wyg~ 
eac'h lat księ,iyc ws'lmte'k. pmyeiągania księ!tY'ca z druEiej strony nie bę<Wie więC 
na.szego gloa>u zlblLty się do ziemi, nigdy znany ••• 

Zdradzona łona "kr6la guzik6w" 
podburza jego robotników do strajku 

Ameryka ma znowu sWOJą "WIelką afe
rę", zaprzątającą uwagę opinii publicznej. 

Historia to zaiste niecodzienna. 

tona króla fabrykacji guzików w Ne
wark w Ameryce, pani Christianson, pod
burzyła tłum robotników, zatrudnionych 
we fabrykach jej męża, do wytrwania w 
akcji strajkowej. Była to jej 

zemsta za to, te mąż zaniedbywał Ją 

od dłutszego czasu, utrzymując przyjafń 
z jedną z naj piękniejszych urzędniczek no
wojorSkiego magazynu mody, zakupujące
go guziki w jego fabryce. 

Gdy w zakładzie Christiansona w Ne
wark wybuchł strajk, okazały się obie 
strony stanowczo nieustępliwe. Ani szef, 

Na najlepszej drodze 
do - pokoju 

ani robotnicy nie chcieli zrezygnować ze' 
swoich żądań i praw. 

Strajk zaczął się przecląga~ w niepoko
jący sp.,gsób. 

Pewnego dnia .zjawiła się na dziedzińcu 
fabrycznym, okupowanym przez kilka ty
sięcy robotników, żona Christiansona. Wy
spinała się 

na stos work6w z guzikami i dała znak, 
że chce przemówić. 

Robotnicy byli przekonani, te tona szefa 
zacznie im tłumaczyć, iż strajk nie ma wi
doków powodzenia i lepiej byłoby ustą.pić. 
Gwizdania i okrzyki udaremniały rozpo
częcie przemówienia. Lecz oto stało się coś 
nieilwykłego. Pani Christianson, nie zwa-

Wspaniały skok 
z łUlkiem zn8lko
mitej pływacZlki 
amerykańskiej 
Ruth lump. 

rzy. Ale po co wdawać się w pesymistycz
n~ przewidywania. Europejscy mężowie 
stanu twierdzą, że pokój powinno fundo
wać się na bagnetaCh, czyli świat znaj
duje się na najlepszej drodze do pokoju. 

tając na wrogą postawę robotników, prze..: 
krzyczała ich przez tubę wołając: . 

- Obywatele! Przyjaciele! Strajkuj~C1l 
robotnicy I Posłucha~cie mnie I 

lIacle słusznośt, te nraJkuJecłe. 

te nie chcecie znosić dalej tyranii wat!1:6-
go szefa i żyć z głodowych wynagrodzeń, 
podczas gdy wasz pracodawca zaokrągla 
stale swoje konto bankowe. Ma on d08y~ 
pieniędzy, więcej, aniżeli mu potrzeba i 
uczyniłby lepiej, wynagradzaj3(C was spr ... 
wiedliwiej, aniżeli 

wydaJąc: ogromne sumy na Jasnowło-
8ego manekina I 

Robotnicy i urzędnicy Piotra Christian
sonar Wasze żony nie wiedzą. jak maja, 
gospodarować szczupłymi dochodami, a 
wasz szef obwiesza za wasza, krzywdę ja
snowłosego, wymalowanego manekina per
łami i brylantami! Pójdźcie za mna,! Bę
dziemy konsekwentnie demonstrowali w 
imię tego, co wam się słusznie naletyl 
Piotr Christianson musi poc.lwyższyć wa
sze wynagrodzenie w tym stopniu, jak so
bie tego życzycie! 

Po tym namiętnym przemówienIu usta
nęła pani Christianson 

na czele JH)choda 'demonstracyJnego 

kilku tysięcy robotników i wyrunyła przed 
willę swojego męża. Lecz jej akcja zakoń
czyła się epilogiem w sądzi'. DQ'{ychczas 
nie miał nan Christianson powodu do roz
wodu, choć znalazłby go bard:::o chętnie. Po 
akcji podburzania jego robotników do 
strajku przez własną żonę, udał się natych
miast do adwokata, który wniósł przeciw 
mściwej tonie skargę rozwodową. Będa:ie to 
wprawdzie kosztowało kochliwego fabry
kanta kilka. milionów dolarów, lecz pani 
Christianson opUSZCfla doru męta, jako 0-
piekunka uciśnionych żon robotników. 

Dobra rada 
= Chciałabym kupić coś na imIeniny 

dla poety. Może mi pan poradzi, co kupić? 
- Najlepiej kosz do papierów. 

Amerykańskie władze wojskowe opu
blikowały statystykę stanów liczebnych 
armij wszystkich państw na stopie "po
kojowej". Ze statystyki wynika, że naj
większą liczebnie armię na świecie posia
da Rosja Sowiecka: 1.545.000 wojsk regu
larnych i ogółem 19.490.000 wyćwiczonych 
bojowo ludzi. Italia posiada drugą z rzę
du co do wielkości armię: 6.294.395 wy
ćwiczonych ludzi, z których 1.331.200 
(łącznie z 878.200 rezerwy w służbie czyn
nej) znajduje się w armii regularnej. 

Największy most na świecie 

Ponadto Francja posiada armie liczą
cą 658.777 ludzi, Niemcy - 650.000, Wiel
ka Brytania - 384.780, Japonia - 282.000, 
Rumunia - 222.000, Hiszpania - 199.546, 
CzeChosłowaCja - 164.000, Turcja - 133.000 
Jugosławia - 131.508, Belgia - 91.441, 
Grecja - 79.796, Brazylia - 66.072, Por
tugalia - 60.690, Meksyk - 57.376, Węgry 
- 43.813, Bułgaria - 43.700. 

Do grupy państw o średniej wielkości 
posiadanych armijj zaliczyć należy: Au
strię, mającą 38.000, Argentynę - 36.902, 
Szwecję - 34.179, Finlandię - 30.337, Ho
landię - 24.320, Łotwę - 21.320, Litwę -
20.235, Peru - 15.273, Kubę - 15.042. 

Najmniejsze armie świata, to szwajcar
ska licząca 309 ludzi i Kostariki - 730 lu
dzi. Szwajcaria posiada jednak 500.000 
wyćwiczonej milicji. 

Statystyka amerykaiiska zaznacza, że 
gdyby pewnego dnia na świecie rozpętała 
się zawierucha wojenna w jednym dniu 
stanęłoby pod bronią 55 milionów żołnie-
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W tych dniach oddano do użytku pu
blicznego największy z istniejących na 
świecie mostów, łączący poprzez cieśninę 
Golden Gate (Złote Wrota) miasta San 
Francisco i Oakland. Most ten ma bardzo 
doniosłe znaczenie gospodarcze, gdyż u
możliwia lądową komunikację między 
handlowo-portowym San Francisco (525 
tys. mieszk.) a bardzo uprzemysłowio
nym Oaklandem (230 tys. mieszk). Kilka 
lat usilnej pracy trzeba było dla dokona
nia tak gigantycznego dzieła, a koszty 
bUdowy wyniosły 77 milionów 600 tysięcy 
dolarów. Długość tego mostu wynosi 7 
tysięcy 600 metrów, zaś po obu stronach 

l 
jezdni, po której mogą kursować samo
chody w sześciu rzędach znajdują się sze
rokie chodniki dla pieszych. Widok z 
mostu jest naprawdę wspaniały; lazuro-

wa zatoka San Francisco, ujęta w wiecz
nip zielone wzgórza Kalifornii i lądu sta
łego, przyciąga jakąś magiczną mocą 
wzrok zdumionego widza. Urok ten nie 
zanika nawet wieczorem, tylko zmienia 
?har!lkte~: . na tle. ciemnych wód odbija
Ją SIę mIlIo~y ŚWIateł obydwóch miast, 
rozsypuJąc SIę blędnymi ognikami na fa
l':lją?ej tafli zatoki. Most ten jest dla 
s~eble. pewnego rodzaju miasteczkiem, po
SIadaJącym własną policję, urząd admi
nist.racyjny i ruchu, warsztaty reparacyj
ne, garaże, sklepy, restauracje, kawiarnie 
i t. d. Nie bez pewnej dumy wreszcie na
si czytel!1icy dowiedzą się, że projekto
dawcą l bUdowniczym tego mostu był 
słynny ameryk. inżynier Ralf Modrze
jewski, syn głośnej polskiej śpiewaczki. 
Heleny :tIloclrzejow!:ll.;:iej. 


